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Bojowe. demonstracje _spaliły na panewce. 
. IX.a; n~og-0 fuj.(5ID1I1ioą; nie je:s.t, I ~ ~; pt'l'Mlmycona z.Ro- <:MlrllOO.'ZIO!Ily 'llfbieglej n:iedizi-eł.t-7 gnetów na.leży skii000Wa.ć w ple-
7.e f!!OIWlliffi;y dą.ż·ą. z.a WS're'1iką c-enę I .:;jii oowieclciej, rm.powsz.echniQ>rut b. ·m. cy kaipi.talistów, obszMników i 
d'O cd~<>teg'I() podtrizymywaini-a f-er- i joot wśród bi&łQl'IUf!li;nów i StaJllQIWi .. W&ystlcie te „<linii" i „tyg-0d- , generałów, criytamy w odezwie 
meali1:Ju. n.a na1S1Zych 2~h 1lliiejako środek :pomocmic~y; <lila niie" iprizejadly Slię już ll!aweit sa.- Wyra.z „generałów" dodany jest 
'W!SOho<lmich. operująicych m :niaaz6m terenie mym ik:oanrumiiis11oan, gdyż ni.a fruty- do stereotypowej 00.00IWY w osta.t-

Po liikiwiidaicjd glóWiilych sil k1o- bam.d. gujią slię n:aiweit zmieniał redakcji nich dnia.eh. 
munilsityoonyc.h w stoilii~y i ezę- Tym l"alzem oo6Zwal wydana odez.wy. L~ciz nie o to chod:z!i. · Cała ode:Dwa skierowa.na. jest 
ścti./Qlw'-0 na prowlin.cji, lromiu:n~i ~ a; potW:Odu IbO'WelgO jalkii-e- Chalra.k.teirystyowe są. d-0ditki prrreciw „polskim olmpantom" bi-
rosy',jooy pmesz.H dl() waJiki Ctiytn- i· goo ,,&m" - świę111. mlodzieoży w ode"llwie d-0 bliałoru&inów. ją.c głównie n.a. rozwój ,,rewo­
nej p11~y pomocy ~'L()iWa. - kOID1Ulllistyciz.nej, który miał być „Ogień karabinowy i stail ba- luaji" na ktesach i na ozymne 
nych bądź z.a kordooean, bą.dź tel'i. ===~==~~~!!~~!!!!!!!~~~~~~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!~~~~~~~!!!!.!! 
Ila. na;sizym OOTOO!ie Dallld dywer-
syjulych li ęiooi 9Z1Piiego.wstklic:h. 

Rząd SO'Wliooki u.iawrzooa.a jed­
mtik :n.ia.zeWlllą.trz. falkJtowli ~«1'31n8Jzo 
wa:ruia wrogii-ch wystąipień prze­
eaiw P{)llsce. 

Godny joot :tedy u~ kruidy 
d~um-oot, k!tóry s.twiedza, że a­
rooiimowy . orgam. wytko.nawczy, 
proipltgująicy wojnę pirzooiiw Pol­
::>ee beiz wyipoiw.iw~iia Wiojny 
1tliieśoi ~ię w Mookwiie. 

• Obl'zymail1śmy wła.śniie egriem-
JJla1rz {)ldez.wy iiooyjsikiej, wydanej 
1i11u3·z , ,,s eikcję biiaholllJS'k.ą, mię<liz.y-
11a.o.'IOdóW1ki kol!l1umiis.tycwsj" (czy­
taij: mooik1i~w1sildej), naiz.w.aną „Ko­
mmmllistyciz:nym Zwiąizilciem Mło­
dzieży Zooh~dniej Baatorn'Sli". 

Odpowiedź rządu 
francuskiego na no­

tę . Niemiec. 
PARYŻ, 7. 10. P. A. T. 

Rząd francuski odpowiedział 

-

( 

,_ 

,,,., 

pr:zeclwdmiałainie w zbłe·mnillł po. 
daitków. 

Po rarz pierwszy todaJ kounu­
niści • J.'IOSyjs.cy na. piśmde wy;rainie 
agi>fludą r..a oderwaniem zachod­
niej Białorrusi i pmyłą.cizeniem jej 
do sowiookiej. 

Nie mówiąc juz ~~el!nde' o ni'e­
podlegrości Bialorusi, aJUOOrey 
moskiewscy końozą oderowę oikrzy 
kiam: „Pre<n z o1mpaoją Zacho­
dniej BWorusi. Niooh żyje ~edno 
C1JOD& ecnrieeika. Bia.łloriuś". 

Prakty(tmllie imią.wmy, odez­
wa. mpowiaida. na 7 b. m. „OOjowe 
demoal.8ła'acj~", „ażeby jes?.CUJe z 
więb-r.ą nienruwtiścią skręcić kaa-k 
eiilnemu i strasznemu wrog-OiWi -
Rądowti P1>1Bldemu".„ 
. Talk oto sowiety wyltonują 
tmikJtat rys]ci. . 

Oceywiście tan „~eń" jak i 
wsrqstkde ~e „dni", „ty­
godtolie" i „mieflliące" międ.zyna,To­
d-owe, Jromruinis,ty~e, bialioous­
k!ie i :imle - spalił na. paaiewce. 

KomundBtoon nie udało się na­
wet wyw~ jrukliejkiOiLwiek de-

~·' J,· 
' 

20.000 zł. I taJne 
dokumenty, 

skradziono polskim kur· 
Jerom dyplomatycznym. 

• dziś rano na notę niemiecką z w 8Jr&l,awy donioozą: W po-

w sprawie w_stąpienia Niemiec ., Smutne lecz prawdziwe. niedrtialek ~ 29-go wrreśni:t 
do Ligi Narodów. wyjechało do Paryża dwóch u-

Prasa dowiaduje się, że od- rzędników ministerstwa h.andlu i 
po.wiedź francuska potwierdza I • • • „ • • przemysłu, Królikowski, i Czerkie-

~~~a~ieji~ze F~::c~:dc~n~~sa~=f~ Czesi honoruJą zw łok1 IL S1enk1ew1cza. :~~'w w~:~k=:c;~~~~:~~: 
nie sprzeciwia si~ wstąpieniu . cme ukł.aiłów 0 umOIWA ha.ndlo-\ „ 
Rzeszy do Ligi Narodów ani Do K~tetu Wykooawczeg,o zo1·ga.nia,owa.noiu Komitetu pnzyję- łean wład.z OJ:'lł.Z szerokich mais · "' . . \ ·~ 
do Rady Ligi. I s~r.o.w.adz.ema zwł-Ok _ Hemy~a ta ~taJ:a z og.iioimnym entu~ja- społeczeństwa. ~leko--fr~cu.sk~. Oz~rki,e~CLv· 

~iemcy jednakże muszą się ~1ankiew:~ . n&lesizfo p1~mo świe z.mem i zew.szą.d zgłaszaiją się róż- P-0 otrzyma.ni-u wspomnianego I ~ wystawi ooo Ltst kurJOCS:Kl z po-
?Oddać wspólnym dla wszyst· zo rorg~'ZCYW~~ K:oanll~"'1;u. ku ne wtytucje ozeskie z chęcią. pism.a. prezes Komitetu Libicki I wierzono. c~ pocztę dyploma­
kich państw regułom, określa- I umozen'lU pa.m~ę~t S1enk1e~1<J2a m:-półipracy. zwołał nagle posiedzenie, na któ- I tyc~nq . i fina:nsową. W drodze, 
nym w pakcie Ligi Narodów, . w ~a.dize 9zesk.'1eJ: po K~tet~ . Na wazyetkich sta.cj~c;h głó-w- mm jednomyślnie po&tanowiooo zd_a1e su~. w N_i~m.czech, poczta ta 
który nie czyni żadnych przy- n~e~ą, naiJ-wyb1itn~e.1~n pisarze 1 nych ko•lajowy0h ozeskiich przez nadać kierunek pl"Zewie7Jienia wsr.ód n~e"!lyJasnwnych dotf!d o-
wilejów ani wyjątków. d7'1~.ła-ctz~. sp<>toozru. które i)]'Zejemiać będą. z.włoki i zwłok 2lg'odinie z życzeniem Ra.dy kolicznosci prz~padla. Zaw;erala 

Odpowiedzi angielska i bel- :W, pism1e . ~ pr~tes . ~r. esik.<0rta honor0rwa, będ'llie przyg.o- ~cxl-Owej crLeoho-słowaelciej. ~":', 17:fe:~k wCJ.:zr;ep:oki·!~l:::yo-, 
„ k d Fuhriieh d0tI10S1 ze w1adooi.osc o to\\"am.e e-od.ne ucizozenie z ud-z.ia-

gtJS a zre agowcne będą, . we- ' · · ~ zawierała rzeczy tajne wagi ni-e-
dług tychże doniesie1i, w tym zwykłej. Gotówki pr~epaiUo ogó-

:Y! sensie. Bułgarzy na wystawie w Konśtantynopolu ~;;h:'1°bn° okoro 
20

,
000 

zlo-

f ł k J Badtmiia śceślejs.ze 4bzą do-
a SZYWe I C e. KONSTANTYNOPOL, 7.10. zua.jdu:ją. s.ię dtilli01gaoi l'zą.du buł- teł'altuiry i sz.tukii. Na dworou po- pi0l'IO, w jaki sposób lOO'iliwą. l:>y-

WAR.SZA WA. Do boatnklll bu- (PAT.). - W<lrl.Q<nł.j pnibylo tiu gair~~o, ikltóeym pOIW'i-e1iz.o1I1>0 wiiltał gości kiomiJtet Wystawy, de ła lmdz.ież <YLy zguhiooie baga.żu 
dowla,neig,o przy ulfoy Ozackiego1 grono osób 'Z Butgrurji pod pr.z.e- ziOOrlamri.ie n'lłłSIZych wyirobów. Pooa leig.alt rządu ip. ~kii, oz.łooik.o sporego, który umędmd.cy mdeli w 
zj~1wit S1ię pEllW'j-em c·zł•owfo'k, pr-0- wodniotwooi ·poołai po1slkiego. Gra-

1 

t.em wśród ipI1zylbyłych zina.jdują 

1 

wie .p-~elistwa wisklie.go, oraz wła pmedziiaJe kolejowym. 
szą.c o ~.przedami-e na giełtliz1'.e bowskiiie.go. W śród pr:t;ybyłych Slię krwpcy :i . ipm001yJ1loiwcy · bul- dze twrookie . 

. większej ilości akcyj Starachowi- gammy,· ;prz.eidistamiciele prasy, _ li-
ce, w od'C'i11k:aich po 50 SZ•tuk'. Anatol Fr•nce do-
od :,~·~;,~~~ .~~~~ż.m~~~m~~~ z rokowań francusko- niemieckich. gorywa. 
\nwzy:-:•twia n:ooi siię z z.ami:airem p ARYż, 7 . .10. (PAT). Jak d-0-
albo wyc·o.fania w'siz y~is· ~k:iicih o•doin- PARYŻ, 7.10. (PAT). W i-wią- komunikował delegai0ji nieroiec-j kzsego UJprrzyw1lej-owan~, ale wł~ JllOSł7..ą dl'Dieninilci, Anatol Fm.nce 
ków po 50 s-z.tmk akcyj, a:bbo 7,a. zku z :rokowarriami firancusko-nie- kiej, iż F:rancja mogłooy się zgo- cznde w &to:sitllnknl do niektóry<:h S!Wmie oora.z więcej z S1odziny na 
(Apa1t.rzcn i8· p1rn.·wrdz.1wyoh odein• :niec.kiemń ;,Maitin" dowiaduje się, dr!Jić na udiziefoniie Nie.moom p-re- tyHw produktów. g<JdrzMlę • . Jest to stoo IJ'O!WIOillego 
ków w go:~1t.k;o1w1e po<lpi1sy. i że del~ francuski Seęneys za- roga.tyiw .według · zaśoa,(ly n'jwi_ę~ ~ll'lefl'.O d'Ogorywainia. 

• t 
/ 

•• 



,,N O W I Ny•• ·---J.---------..----........................... ______________________________ ~~~ 
,~.„ 

Pochód droiyz J. 
Bez względu na postępujący 

proces sanacyjny, pomimo u­
twierdzonej już stabilizacji fi· 
nansowej, - od kilku miesięcy 
jesteśmy świadkami ~owego 
pochodu drożyzny, grożącej 
P"dmyciem i zwaleniem wszyst­
kich dotychczasowych zdoby-
~zy. . 

Podczas gdy nasz złoty jest 
obeen.;;, jtauą z najpewmej· 
szych 1 n~,lepozych „atut świa­
tO\\ y.:h, u.e zmieniającą na 
11y.;;,..ac11 ZaJran1CZll)CU S\\ej 
' a : Lo„d i i:; ły nabywczej, -
too t.am złoty wewn,tl.rL kraju, 
wyrażony sumą dóbr materjal­
nych, które znń uabyć można, 
wart jest coraz mniej, co pro­
wadzić musi oczywiście do ru­
iny mozolnie konstruowane 
budżety setek tysięcy rodzin 
pracowniczych. 

Co mówił\ cyfry? Jeśll wez­
miemy pod uwagę nasze tylko 
miasto, ów pochód drożyz 
według wskaźników miejscowej 
komisji statystycznej, przedsta­
wia się na.stępująca: lipiec „,67 
proc., sierpień 5,65 prue., wne­
sień 4,86 proc. Innem1 słowy 
-- kto w czerwcu r. b. p0,;ia­
dał na swoje skromne i ściśle . 
okre~lone potrzeby 100 zł., w 
l!pcu musiał ich już miee 
102,67, w sierpniu 108,47, we 
wrześniu 113, 7 4, W ciągu 3-ch 
miesięcy skok w górę o 13,74 
proc., co oczywiście nie jest 
jaż tJagatelką, nad którą można 
by przejść spokojnie do po· 
rządku dziennego. 

Wzrost drożyzny, stającej się 
znowu coraz bardziej dokuczli­
wi\, rue jest bynajmniej odbi· 
ciem stałego drożenia · wszyst· 
kich, wchodzących w skład 
przeciętnego budżetu, artykułów. 
Przeciwnie - wytwory przemy• 
słu fabrycznego, opał, wydatki 
na :potrzeby kulturalne i nie· 
które inne pozycje bud~etowe 
bądź utrzymują się na stałym 
poziomie, bądź też wykazują 
nieznaczne wahania, w tę lub 
inną stronę. Na wysokość 
wskaźników drożyźnianych i na 
s::.mo wogóle ich istnienie w 
ostatnich miesiącach wpływ ma­
ją prawie wyłącznie artykuły 
pierwszej potrzeby, pochodzą.ce 
z produkcii rolneJ, jak: eh łeb, 
oobioł, Uuszcze. 

Bessarabskie Stołbce. · 
ł{ie trudno przenlknąt polityk-= Sowletow 

Przed pwr:u d.niami podaliśm~· I cerów a11mji czerwo.n&j. Był to 
forótką i!nformacdę o :ro.11ruchaieh niewątpliwie srttab pimyezłeg-0 
.w Besa;rabji. Koanuniikait „Ro• pow.sita· ·a sowleeikiiego, w Besa.ra­
sty" o tych zajściach poza inf7 bji, które miało oprzeć się na nie­
macją o przebiegu wa.lk w Tatar- z:tdowoleniu ludriości z obecnych 
buna.a.e i Nikomjewce zawierał rządów, chociaż li«lno.~ć ta żcvl­
twierdzenie, że sowiety nie mają nych tendencyj pro-sowieckich 
z tem nic wspólnego, k>o pnecież me ujawnia. 
miejiS·cowo-ści te leżą. daleko od Trzeba p~·zypomnieć, że ta 
g-ra.niey ro.sy jsko-rumuńskiej. Po- k.rwa.wa dywersja znaoznie prte· 
mimo to z 01pisu wypadków w wyisozająca w svr-0J.ch :r:oz.miara.ch 
Besa..rabji moina było z ła.twością na.pad · na Stolpce, nast~piła 
doimyśle0 się, że mamy tu do czy- wkrótce po proklamowaniu przez 
nienia. z aktem działań dywersyj- Sowiety w części gubernji Cher­
nych, które st.:.m()lwi.ą obecnie je- wńskiej republiki sowiecf.'iej M•;l­
den z •Ptllilk.tów priog1ramu poHtycz dawji ze stolicą w Tyraspolu.. 
n~ sowiet.ów wizględem na.j- W tym samym cza.sie Komitet 
bhz.<YLYch są-s1a1dów. bałkmfski III Międ.zymair.od.ówki 

0bł:1.):~e W)'tia.śni~me „ROf!~y'' w Wiedniu pr.zyg.ort«raywał wystą­
byro oblicz.one na. to, ze ozyteJa.Ucy pienie r-br-O(jne w Besairiaitllji do­
~:a-ic-hoidinio-~uir·oipejscy n-ie wiedzą, starC'Za:jąc na wybl.'lze-źe ifor~a,. 
1z Be&araibj:;i, ma wspólne z p()}u- CzrrrneO'o naiwet broń i amunicję. 
dnirm\'ą Ros.ją monze. Rewela~je o działalności . tero 

Dopiero toca1z z p1rasy emigra- biura wjedeil!.Sik.ieO'o o który~h 
cyij:n~ rosyjskiej_ wifdać, że wy- już wsp.omirna1li8my, 'p-0Wl:łt.r.zyirna-
pa.d·k1 besarabskie. p:i~tyb::rruy. bar- ją zapewne tę akeiję. -
d7;0 .zna.cizn~ ~O'ZJITJaa·~· • . W każdym razie mamy przed 

W da'\ug1eJ ~ołowie ~l'z~s.nia sobą . obraz operacyj bliźniaczo 
d;1ogą ~o·rską, Ja-k , d,onool. lusz~~ podob,nych do tego, co dzieje się 
mawis.lcl lmres,_oond?nt, „Rula na granicach województw wscho­
pnzyibyła _na wybrzeze vyyłkoorwa dniclt Polski. 
ba1nda zł1ow1n.a. z 40 lnda.<1, u.z.bro· · 
jonych w karaihiny, 'kulorni•01ty i S0iwieity bi.aJ.o1ril.Skiie w Mińsku 
girai!la.ty ręc.zine. Zrunim władze oclgirywaiją tu 1ioilę Mołdawjii. so­
rumuńskie i.dołały z.organizować wieckiej w 'l'y.raąpolu, ba.nda, kitó-

ra napadła na. Ta.tair-bunar ooeta­oipór, bimda nrupadła. na sąsie-
dnie o.sa,dy Nikohl.jówkę (l·ooyj- la 'llorgam:i'7.i():Wa:na twk samo, jak 
1,0) · T. twr b b tl k ) dyweysamci, którey a·taikiOOVali i 

s"""' 1 a. - unar ( 1 ga.rs ą • rabo1wa1i Boołbce. J&ieli na. na­
Ata·kowaine> p·Q.c.ztę i ;posterunki szych kres.ach akPJia nie onrzybra-
ża.nda.rme!flji. Wła.dize rumuńskie -~ "" 
W'1Jmocniły ochrOIIl~ wybrzeżia, aiby • la if.ak grioź.nych rommia.rów, to 
odciąć napaatnlkoon <lid.wrót. Na- tylko dlatego, że pomimo wszel­
pastnicy otrzym~Ii .suforu-s 2 e stro- kich blr:dów W'"'fJOlityce kresowej 
ny n~epeiwny.ch wlościa.n iiosyj- narodowościowej, agitacja rosyj­
sikich. Wówczias dlOpieiro pi..zyby- ska trafia tu na większy odpór w 
ła ebpedyc~ ka:.riita ruanuńska, ludności miejscowej niż w Besa­
która. rozp·ocaęla. fOTmaJ:ną wa.lkę rabji, gdzie są liczne kolonje na­
:1; poiwi~k.!. zooą pr2ez siły lokalne pływowe rosyjskie. 
mmdą dywersyjITTą . Walki były Z Tut.<mj.i, z Lotwy i z Fin­
zaciekle i kridawe. Padło -0koło larnd1ji n·adchodizą. coraz nowe wia-
300 ludzi. Wieś Talta:r-bunaa- w- dQm-ości o dok:0111anych, aJ.bo sp.o­
stała znis.zczo;na doszczętnie pil'WZ dziewanych ata1kach dywersyj­
ctziała a wsie Czysznia i Saga:na nych. 
s'ilnje ucJer:pia.ły. Uczest.niiey ba.n- Widać więc, ze Sowiety wyra. 
dy mz.biegli się po ogrodaich i źnie dążą do ustawlicznego draź­
w:falnlcad1 i polach k:u.kurydizy, nienia wszystkich sąsiadów, pro-
1u·2ą.d:za.ją.c zas:aid-z.k.i na ~omie- wakowania_ ich i :szarpania. 
rrzy. Obie strooy postępu.ją. be-ili- Ta.ka ta-nia na. pozór wojna, 
to śnie. Wojska rumuńskie dozna- którą Se>wiety zaó.niicijowa.ły na 
ją pomocy ze strony kolonistów swojej grami.cy 'Uł.Chooruiej drogo 
niemieckich i miejscowej 'udności kosztuje calą Rosję, obiziża jej 
moldaicimłslf.iej. znaczenie i sprowadza ją do po-

Pośród ba;ndy było p1t.r;u ofi- ziomu dzikiego pmzstwa. 

Znaczenie wychowania 
dla spr_awy pokoju 

Już skonstatowanie tego wła­
~nie faktu ukazuje nam istotne 
źródło drożyzny i okreela nie­
zbędne środki zaradcze. Dro­
żeją - i to znacznie - pro· 
dukty, których dost8t:cza mia· 
storn wieś. Różnica poziomu 
cen tych artykułów i artykułów 
przemysłu fabrycznego powięk­
sza s1e i rozszerza w sposób 

niepokojący. Ofiarą tych dys· pOWSZeChnegO.. , 
proporcyj ekonomicznych pada 
przedews~ystkiom robotnik i in- "W słO'W'aich, chęć tylk•o wi-
teEgent pracujący, t. j. te war· dozę, w dzii.alaniu poitęgę. 
stwy społeczeństwa; które ~yć _ ']}md[li.ej dz~e-ń dQbrze p.rze-

ooęfoi świ.a.ta. Lucd·zie ró:bno0kolo­
rowi, mówiący ró:bnym~ języka,. 
mi, wyvnają-cy r-e>zmatit-e rel1gje, 

,_,, elellłteyer.aości, jak ciągle 
ulepeu. wamnkf życia i zdobywa 
prawa dla mas coraz szerszych. 
I samQ i~.e d'Z'i.ooik.a1, z..ruróWlI1'0 w 
d-Ollll'll, jalk i w szkole, powirunu 
być opa!VOO na OO!W'ej morruhlości, 
której podstaiwą. jest sprawiedli­
woś~, współdziałanie i szacunek 
dla każdego człowieka. Bat, k:tó 
ry daiwniej diziooko. wnd-zi:ało ;w 
rękaeh o~}a i matki, a crz.łowiś.K 
ooro:.sły w ręka.eh dQiziorey i e'kl()­
IllOma., musi być nareszcie uznany 
za niemoralny. Trzeba w d·ziec­
lm budzić pooiz·ucfo odpo·wiiedafa.l­
ni06ei w ozyny, zamiiaf!lt strachu 
pmed kairą. . W szkole polW'in.ny 
dzieci tW()rzyć orgm.faację, w kitó 
rychby się 'P'I"'t)"LWyte"Zaja.ły do ży-

Pary'l. W~ień. - P-0 let­
nie; wiHegja.tl.l.'1~..,e za.c.zynaiją Pa.ry­
ż.runie .ze w!S'WCh atroo śc;ią1gn<i d-0 
.s.tolicy, ~ Deauville, Bi~'1Ti;t'Z, 0-
s.tenda. .poW'O'li wyludni·ają, ię i ci­
chną po :or.tc?Jkowym ruchu le­
tnii.eg-0 5'6ZQ!ll'll, a .puinikt c·iężkości 
życia przenQISi siię WQWU na .Pa­
ryż. 

Cz.yi mo&;na wy«)l>ra.'Z..ił wibie 
oois ooird"lilej pooiąiga,jąceig-0 , jak 
Pa.cyi rej jesiooi. -

P~ diżdżyigtem, ~barwinem 
lecie, oko z i~ Slpl()Czywa 
na. !kaiidym kroku na, ~·aro pmy 
bramyeh trwwmiilkach. Zwla;S'zcrza. 
ch~tiemy preeroonyeh barw i 
odmtain, od na,jpro1%tszyeb do rutj­
baro~ej ogzo.t~~h, od kM­
mówyeh ® ogndstych poprnsz 
wa-z.ystlk1ie rozaiwe odcil0nfo - ro 
pr.ruwdziwy symool jeisiemiego Pa 
ryia. - Aleje, oipalooe od sikwa.­
nu, tcaiwy i traiw!lliHci nadialją. sbdl1-
cy spooyfioony kQforyt z.ac hoozą.­
('€g0 ełońca. 

Nwcyc.bmi:l.'!>t po p.rzy jeź<h.ie 
zoogymają ~i:ę pa,nie rozglądać w 
swufo,h garoerQ!hi~mycd1 ~rn1paisach. 

W b1aSku je1'ienniegX> śwfoltła, 
jaikrie nń!kłie i ni-emo'Clme · wydają 
eię naaz.e w:i(}jOOl'lirtce $1Ukireini.ki; tyl · 
ko lllie'hlcz.ne elega.ntlk!i. pomyślaiły 
jt1'Ż ~ lemi.c!h wyweza.sów 
o too.i~h na. ,,d0011i-&ruiJs0111". -
To tei Il!~ootwłio01.allie wy.bucha go­
rączk.Qwe poom,iooenie, ZillaiIIli•oinu­
jące pocątek seooinu. - N a.j ball'­
dziiej wtaijemlrilWooe w z,aikttl.i!S!O­
we sprawy tooJ.eticxwe, etlegam.tki 
odwiedrz.ają. pierwwoTZęd!ne „llfilii­
OO«llS de cowture"; iame knLpipją 
ż111l'IUlJ:e, chodzą. do mruga:zynl'.>w 
łmmbilnują., oibliooają..„ 

A wyibór jest wielli: ryoow:ni­
cy i kirwwcy n~e pró:i!IlolwaH w Cli.ą 
gu wrukacyjll1~h m.resi.ęc.y i obd:ar 
lOWllj'.} llł3.IS SZo&regiem no.wych 
:~~r~-:' . .C.J.j. -- Dla oczu p1XJ.f,1rnG .i·. 
ogólllai li!nja. syłwetkli proi&tej i 
kTótJkiiej, nille U!le.gła zmia:nie, lecz 
·wprawne o.kl() efoga111itki s.posttrz.e­
że małe wa.rjainty, które d·ecydują. 

Nr. Sł. 

ciioa. ~bii0111owegro. Do tego ool~ 
służyć wrony kooperatywy ucz,; 
niowskie, kółlka harcerskie, S8ntOł 
rządy szkolne. ']}nzelb-a., 'heiby mait- i 

k!i ito 'ZTIO'Zwmfa,ly i nie uwafały, że · 
srzk:o1da cizwiiu drzd€:ck.a, gdy praicu­
je dłia sz/kQły i dla klolegów, 
Trzeba wogóle, by rodzice współ. 
działali z nauczycielami, by na 
ze:bra.niMh rn'<l.zfoiel3kich om.'.llwiia 
li raiz.em u1i.:;r-dy wychowa.ll!ia mo­
rai1nego, opartego na nowych pod 
stawach sprawiedliwości, społecz. 
nej i współdziałania wszystkich 
narodów w ludzkości, a wtedy 
wychowamy młode pokol~nie, 
które potrafi ustalić pokój po. 
wszechny. 

Wł. W. Sz, 

o o.rygi1rn1.ności i otdręlnlQŚOi mo­
delu. Moda powraca stanowczo 
do „klosza", krtóry z,a.~oi\vyjWał 
:;i~ już 1pTZe.szłej -z.imy, zl()·sitał po­
n~-e<:ha!Ily łat.em, a itera1z od•zy~u­
je SIW'Oje Wtllory w zeJ.s.t.o:31owruniu 
do c·i~tkkh i b:oga.tych, z~mo.wyPh 
mat.eiryj. - K'Jo•.sz.mva forma bę­
<lztle siię 2ł3.1zm.cza.ć poniiej k 101.a.n 
łag-0d•ząic nieco iSwr.owO·ŚĆ linj1i :pil",:1-

Sltej i długi-eh, oibcklych ręka1wów. 
Tia!k.ą. l~nję mają wlS!zy~t.lcie mód-e­
le L. Le!lo1I1.g'a, odizma'Cizają.c się 
jaik. wiatd10mo, ll!ieizrówrrnmern wy· 
m fi'll 01\'min i em. 

Na-0gół, widz.i się, jak dotą.d, 
sylwet•ki wąskie w biodrach, aJe 
uderiz-a jaikio wielka nowość serZO­
nu, sze;r'biki mrys i·amion. W tym 
celu s.t.oouje „Cyber", n()IWa wiel­
ka fiirana z placu Opery, pr.zyb.ra­
niiQ w formie V; p<YLrutem lainsuje 
Q.n kontrafałdy doHrodlrnwe, z.a- • 
i;;t.ehn·0twa.i:1e do kolam, ·a ro.zcho­
dzą,<IB się pooiżej kolan, by umo­
żliJw;ić sw:obodę '.ruchów. Truki fa­
so.n d3Jje swobodę ruchów przy 
wą,skiej sylweitoe. 

fuemet nadal pokaizuje pl'rie­
śłicmne sukiOOIG, za:pięte od gó,ry 
do dołu n:;i, dro.bne guzfo,zJd ·i małe 
kołnier;zyki, 'za.w.sza jedl!1aik.a,wo 
śwfoże i miłe dla olka„ 

Madeleine Vi0000.et pozootąije 
IJQ"'ZY dłu~-zeo sukni o ba;rdll;o wy-
1S1Zuikanym krioju; klooz.a two1)zy 
się n>isko na p~()ld'Zie suk.ni, p:rizy­
c.wm fałdy materdi zgń~p-0wal!e 
są. 'Z pNodu. 

P.a,Ito, rzec-z godna uwagi, jest 
p1181Wie za.wsze dostO&Qlwam.& do 
stl'lmi. W·idocz.nie k·tólowa Moda 
ONekła 'ka te~oryC1U1ie, że caJiość 
„urois pi.ieees" jasit ił1i·ezibędną cizę­
śoią gall'de.roby WlSlpółc;zeis.nej ko­
biety. 

Palto dostOS-OWa:ne do wdej 
sukni! Co „za zbytek" - porwie­
cie, Sza.nowne Pa.niie. Le('!l czyż 
W ai:, wszystkicb nie p-0ciąg·a z ma­
giczną siłą t·o właśnie, oo jest nalj­
pięknieij~,ze, na.jnowsie i... naj­
koozto•W!D.~ejsze. 

muEzą ze ściśle oznaczonych · · żyć niż mupitsać kisięgęa. 
(i ostatnio przewatnie nie pod· mówili o tero, jak budzić uczucia 1 • . • 

::~ ;~:z~-:!:1do !g'O~ Zrę.czny muszKieter. wyższonych mimo wzrostu cen) Adam Mickiewicz. 
1aro1:>ków, nad wartość swej p....:i-. ł . 

· „ · • od · · , dd ~:emy owa naszie.g-0 wie-c1 91.kie1,. c z1l7r.ineJ p1·u(•y o a- · 1.~ b' ś · d ·i· • · . . , szc·za a.u~ smy ~1 ~e u w1a 'Om11 :JłlG· '' '' H l 1,.;c1l7. fvm sposouem I . ' u.- 1 la . t 1 ' • ' . ,, „, · --<l ·l· c y ,, " 1.„ .,_ ze wsze«\.„e ,ai3 są yrn.o wyra· '" (;.., I··~ "'"" '·""" . .„ "P u"' . 1~- c.h . k . . ' ,- • r, ..ii .... i,,. zen!UU ęc1, tore trze.oa w czyn 
< •1 '''V .) ·-•. Y· . l -.;, \ Y . a . " "" wprciwa(1z,ić. Ła.t,H> krzyik.:ną,c: 
Jt, 1 .th~"·• c Ju pv.,,ł~v au.a ł p· . ~- . • . , 
. · . . . 1 11 ,_. •• „ .,.n· tw ragniemy pOi;).•OJu, nue pozwo11my ~.) l il..J ,j t\'\- (li ,ł l"'Lt'""VJYTł""' ,_ t , . , f . ,...,..._ .• , , 

L.1. ' y v..i pum ęJty kllpii.liłem go. ~szyc: Ale ~uw~i.zyc pm.w 
• • <l?.J'Wle po<KOJO•wy na1Sitiro; w huro-a . ' t:<t. . • . ł p· 

.i\;;1 stan zapalny, bez po- p:ie me artwro. 'Wrwsizą po t•emu 
wfliuej groźby dla c.dego orga- prze.~z!kioidą Jeisit O·becny us.tró~ spo 
niimu społecznego długo b.tnieć łec~ - ekonomiczny,. w ktorym 
i.ue może. Pochód drożyzny kaplła~ zaborczy, db?Jący tylko 
musi być powstrzymany, iródła I o swe mteresy,_ tak ~~l~ą od&"?­
fali drożyźnianej muszą być wa rolę. J eisit Jedna11„ J:'.::.zcze d1 ?­
zasypane. ga p:.zeszkioid.a: nastroJ obe~me 

Poskromienie apetytów tych p~uJący w. s~ach ludzkie~, 
grup producentów, które dążą wsd~kły nac onali:im, który .s1ę 
stale do śrubowania cen, oraz od'!'Ja na poUtyce ws~~stki~~ 
odpowiednia polityka celna, U• panstw Europy, ~meryk1 ' A~Jl. 
możliwiająca nasycenie rynku Są ~. o:it~:t:me ~01.iiwwli&nne 
krajowego najbardziej potrzeb- t'lJwty naicyom1'1.1~1!. I'aik słonee 
nemi ludności artykułami - oto w_c,J~·d~iee &J.lmeJSze,. k1'Wil1\'t'"~ 
dwa główne punkty programu pl'!QQD.'Jle.m~ :""ot1ca wł~iślllle wteid~, 
racjonalnego zwalczania drozy- gidy mia~ Jll~ zgar~:ną.c. Id~ soh­
zny. Rzeczą posłów robotni· d~mośet m•~i:ooo-weJ łącze­
czyeb, rzeczą wszystkich obroń- ma ':Szystk!ch. wysiłków ~la zwat 
ców interesów miast jest - do czema ~sp~m: wszelk1ege ~la 
wykonania tego programu jak coraz więeeJ się roz~owszechnt~. 
najśpieszniej dążyć. Inaczej - Ooo 1922 : ok11.1 w ~ec1e od•byl się 
całe dzieło sa,qacji runie, jak .w Genie!Wil1e ,,m1~rzY"na.rod.01Wr. 
domek z kart, grzebiąc wszyst: klon~. wyc~o~airua. mora11:~0 
ko i wszystkich pod swojerm gdime ~J~haiJJ1 _SIJ.ę ipt,z~taw.1.~:~le 
gruzami.. Rx. nlairoid~w i .paneitw ize ww,y1stJJ:mch 

fałsz.em jes.t mrorafoość, która mó- k p · h 
wi 0 miłoścLBo.ga„ a uczy nlenawł Z kina Współdz.ielni Urz.ędni ów anstwowyc • 
dzieć człowieka dlatego tylko, te Dyr cja „Kina Współdziel- energjl, inicjatywie_ 1 wyfężone) I człowiek ten jest inny, inaczej ni Urz ników Państwowych" pracy dyrektorów p. Bemchola 
wygląda, inną wyznaje rellgję, ! wyświetla obecnie pełną humo· kino Współdzielui z każdym 
iinnym mówi języikieim. Ludzie, j ru i dowcipu groteskę 5-cio ak· dniem staJe się lepsze i sympa-
wycbowruni w takiej rri-enaW'iści, tową p. t. „Zręczny Muszkieter'' tycznieJsze. ' 
nie będą um1eli, a111i chcieli poko-1 ze znakomitym Maxem Linde- Ku -wygodzie czytelmków 
Jo.wo załaitwdać" s;praiw z innymi rem w tytułowe1 roli. zaprenumerował p. Bemchol ca· 
naiiiodami, maJizyć będą o wojlllie. Treścifl tego świetnego pod ły szereg czasopism, poczekal4 

Od lalt dz1iecęcych bo1Wiem dawa- względem techniczn~m . filmu nię doprowadził do wyglądu 
no m1t1 ko.ni:kia i strzelibę, U-OIZQiilO jest wyprawa Maxa Lmdera do europejskiego, a co najważniej· 
pogairdy dla „baib", które się ba- Londynu po. broszę królowej sze filmy wyświetlane w kinie 
"'·lą. lai1łlhumi ii nie lwbią. kulaJooiwa- Vanny, którą ta w tajemnic~ współdzielni należą zarówno 
nia, O'flOwiadalil'o mu tyłlro o bo- przed królem pod~r~w~ła ko- P?d. względ~m treści i.ak i_ tech· 
haite•r..sibwi-e na !iJ'Ol'lt bi1bwy, Jakby chankowi swemu, ~cm Buł- mki do naJlepszych 1 naJPopu· 
w życiu społecznem, . rodzłnnem kipchamowi. I larniejszych. D. 
nie było pofwięcenia, zaparcła Zaznaczy~ naleiy, że dzięki ---
się siebie, a nawet pogardy śmier 
ci. Oz.yi leik.a!l"Ł, kitóry id!z:ie do 
chorngo lUUI"a~liwe•g.o, nie narata 
życia, podobnie, jak żołnierz? 
A iile ra1zy tl"lelba D1l'l'aivić byit 
G.wój, a mllWcl. l'<ld'Liny, by zapro­
tes.tJo.wać ip'l"'UldW gwałtJorw.i, my­
v.1dz1e i niies.p.rarwiedlLwoścl? fi. 
storja, mó1''1ii()IDIO na !ko:lllgresiie wy­
chowainia mo1·ailin.e~, nie powin­
na tylko o wojnach o.powiadać, 
lec;z o życiu społecznem, o roz­
woju kultury i nauki, o tem, jak 
człowiek, w miarę postępu, uczy 
si_ę k~~tać z sił przyrody, _np. 

I 
I 

Nr. regestru 
M. Z. P. 214 

Niech nie biada.u 
cierpi na anemj~ niedokrwistość i osłabienie 

ogólne, lecz stosuje w kuracji 

„JECO OL'-' 

• . \ , 



Nr. 84. 

,~ELJETON. 

Hazard. 
· IW"air.slUllWę, a ~ lll>ią. pr.zY1PUBi-

1 crr.abi.e ~ oo.łą. Pioiiskę oipaiD.()Wąl-a 
ID381ja hau.:rurdu. 
' iNiie ma. dwiś cdiolwlelk'ai, kltóry­
·11y mie gmł. N.a. l'Olterji., w !kanty, 
dkJmfuiio, bill.iaird, n.a. ;wyściiigaeh„. · 

Gra !kraWdy. Umędndlk, kiUlpioo, 
Win.er, W10my, !Pueyibuit udiioziny, 
sipI1'1.lełdruwc:a gar1J0t, Sibr8lo0131Illi'airb z 
;pomi.ldloirami w hadii miejslkliej, ;goli­
ejalnt, lro!lrota,,„ 

listlny ez;aa ! 
. .[)amon ę;ry r-OIZłpęta.i WSzyBW~ 
rwniętm.oOOi i ~era obfirt:ie 7m!ilm>. 

tlłe f!JfY„ d'OltyohCtL:aS istmlieją.ce, 
IDlie ~ją juri. Pow&taiją. 
!ll.IOIW6,, gdyri ~ołmzelbai jest ma,itlką 
. rwytnailiarllk.ów. 

Ostiaitm:1o mrLwłem ~ oebbi­
~ do C{hymoom. z jedm.ą. ri no­
~ giier. Była oo odmdiamia. orła 
li reiS'ZJki, 'Z mod.m gośemnyim ~ 

. lfli9il1l w roil.ii monety. 

,1NOWłNIY" 
„ ; 

' Z ,,Sali Malinowej''~ „ 

• 

- ~t • U s •'k " „„~..;:.....:...-......~ 

Pa:iwciliOO:ziłem ipóźinym wloou.łO 
rem ;pm;iez Ałeję Jte!l'o.zoi~ą, 
JPI'7iY T-Olzikioipam.yru w.iiaidwkde. O­
~ am ślaldu łlrotururu. 

-1W.ą8ka śeliażyimll pomiędozy dwu 
metrowym MSypean z leiwej atiro­
nrv. łl11zyimetrowym' zaś rowem z 
'dmgiej (1br.aikujący meitr wiemi u­
-kradł podobno mag.istrart). 

Jak w obj.ęciach dam, przy dźwiękach jazz-bandu zapomina się o kryzysi3. 

Raz.umie się, ż.e deswz W jaat 
'-z cebra., a ścieżym śl.il*aJ był!lo 
:jaJk dr.oga. ooioty. 

Mniej Wlięcej w połowie drogi 
~ leWem iz oooom lUltlkiw®inym 
J'l. miękkiej gl!iltllie. . 

1 
~ed;wie osią.gną.łem tę :plO!zlio­

·mą pozycję~ k!i.edy; ~ IOOISYIPU Bflo­
'&yli się :kin mndie dWlalj ~~­
·'f11. Obei~ mię do3.daldm.e, po~ 

- N o· to ja wygrałem! 
Coś pam wygrał? 

- D.wa.d:z.i.eścia gro52y! Bo 
my tu ~ Fe1kiem leż;i my i gramy 
w orla i rem.kę m to, jalk się lu­
<l!z1ie w tem miej::m wyy·-, ~ . '1. 
Jak na .bnz.uch - to Ol"Leł i ja. wy 
gryrwam, a jaJk. !Il.a„.„. (nie nadaje 
się, emc.) to rns:z1kai, i oo wyg:rair 
A OOTUIL ~ się i mó:wd, że . 
:pan lllipaół lllW res7Jkę ! 

- Uipadlem !ll'al 'Orła), - Odr!ze-

U z Warszawy. 
1 . Dla czego wlaśnie Mordka, du"hO\VO I przemawiał Mordka Cukierkorn 

Ludzfo w rówlll.ym flltopniu od- zbyt bałaillwe uepoeohienie. I Poowooy sta.rwlla !Się m StPra.wę nie ~aś jakiś Wiqek Majcherek 
· · ł ft~:i...-"- ~ ó · · · ~ .... „ił • · „„.;„n ...... ~ .~. • c·homażby? 

cmiw.a.Ją WIP Y1W ~1101u n.a sw J Bo p:m .S. ip11Zy°Ch01drDi. d<:> d(l- 'l ~„,.,,........, ·00 "'~ ipr.zyJ...,,?Jli6 Bo Mordka na własnej skó· 
ongam.<·zm: jed!nyXlb wódb .wizma- mu~ p>'l'Z.e baird.'1.0 wwamej, t.o ~·""'11r ,..„ ~ ~e~~-~:,,,,..„,,,,,_.-&.•" rze odczuł obecnie istnienie 
oma, fłz~mlle, ~myicdl w. JUt dolb&e po ipól!nooy, a w.raiz J""°"'~ vw~ w. „.„ :M.1.w"":'"":-'""i ' tej instytucji państwowej sie-

·Jak się p. · Stanisław pokrzepiał 

knepi duchowo, $ jeg.o iW!ej6cliem w ~upłym po- gdyz; poikioJ 11 łó7.ilm ;u ipa!Il1 B1oona- d . 
jesre?Je iioinvrm - dOOa.ie OO'Glil!ł~i. klolikiu · !lWD08i się swpaich ja!kiby ckiej aą. ipełlne !l10i~twa, ~że zącGdwbarebszm~. . b ł 

·"- ~ •• -e .h...h.. • • ' be& ~ alkoholu zasn~ nie- y y ow1em me y o po· 
A 7.e myl w dQlbi.e olboonej, ba.r ta!n "".7- eoo&~J podobna! licji, nie mógł by Cukierkorna 

dzo mele it&j ,,00.waig.i życiowej" ~~' gorzelnia!. . - Riolzn.tm~e iWlięc, wys'Oiki sąld, p. N~J!Oleon Le~ki~wicz odpro-
1J'.>Oltiiv.eibujemy, wdęc tm, 'l'Z'OO!'L na- ~ Bienrumb ehowiai się pod że tam pllUS'O!WIO" ~ba bez. wadzie do kom1sar1atu, a w ko-
vurail:na., nie miOOooiy iść w śbdy ~ynę, me moż.e jednalk spo- u;~ikm ' misarjacie nie spisanoby 

amerykańskiej prohibicji... k!ojmie usnąć, bo pm · S. m~>0- zalewać robaka" . protokółu i nie skieró\Vano 
i .dll~-0, ,~izimtjd-01W.mie. się w sita- bforć ~ ·UlikOń~;ł SoiOOcińSlkii. ' spra~y do sądu. . 

. nlle ~etr.zezwym".nia u.J'llCy i w d'O- nie do· swego łoża . śwłia.dek _ diruga 6'\lfblo'liartm- Miał tedy Mordka. Cukier· 
mu ;est ~ niiemal I i ,po dJ.1~ą,e pmewraca kłl'z.esła ika - w ooł'°'ści to ośwfadczenie korn: powody do wrog1.e~.o sta· 

.· . · codziennej potrzeby! e'tdti. poowooeigo ;poitwli.ierd'Zli:ła., gdyż i now1ska względem polic11. 

t Nikit jedmk !talk d'OłS.łownd.e nie POO:ruł'1i więc pruni Bi01l'iMclCa ją rotba'.kri. - - - - - - - - - -
ml~ "ro1l:Jiaika"ti.'ialk cizyni ·00 p. ~~ do sądu na. wbldm~a, . niemal wynoszą z łóżka. P. Lenkiewicz siedział w 

.~w S:olboelili.ei~i, sublokator jalklo -ze W()lbec talkliego ,,d:i.irroum" sąd swym składzie manufaktury, 
niejakdej palllli B.iema.clcie-j, wielce z takim pijakiem po.wód2'two Bfoamookff~j, jadro bez- mieszczącym się przy Alei Ko· 
niemiły dl.a ipruni B . . pr.zelL swoje żyć niepodobna.. zrusadm.e _ oodaill. · ściuszki i smętnie rozglądał się 

Wszystkiemu :winna. policj~. 
Gdyby złodzieje zwołali ple­

biscyt, orzekający, czy ma ist­
nieć policja„ to z pewnością je„ 
dnogłośnie i zgodnie wypowie­
dzieliby się przeciw tej organi­
zacji bezpieczeństwa publiczne­
go, . bardzo dla doliniarzy, ka· 
siarzy i innych tym podobnych 
fachowców, niebezpiecznej. 

· Po co, na co ona? Złodzie­
jom tylko przeszkadza. 

. Na potwierdzenie lego mo· I Co tedy'- robi Felek? Oto 
żtiaby . przytoczyć tysiące przy- rzuca worek, a sam, przestra-
kładów. szony, ucieka. 

Felek Szlifobruk naprzykład Przecież p. minister spraw 
powracał z »-roboty", niosąc na wewnętrznych winien usunąć 
plecach worek, wyład9wany z ulic ·policjantów, by „pajęcia­
„pajęczyną" ze strychu jednego rze" nie ,,strachali się" i nie 
z domów, przypuśćmy przy ul. uciekali. 
Piotrkowskiej, w tern spotyka Gdyby złodzieje zwołali ple· 
policjanta naprzeciw mu zdll· biscyt, to okazałoby się, że prze· 
żającego. ciw istnieniu policji najgoręcej 

po półkach brzemiennych towa-
rem, na który w okresie sta­
gnacji nie było nabywców. 

Dla urozmaicenia monołonji 
życia i zabicia nudów melancho• 
lijnym wzrokiem spoglądał p. 
Lenkiewicz na drzwi wchodowe, 
w · nadziei, że wreszcie ręka ja· 
kiegoś prowincjonalnego kupca 
otworzy je i.„ będzie coś mo­
żna zarobić. 

Ale przez długi czas oczeki· 
wania jego były daremne. 

Aż wreszcie pewnego, szczę· 
śliwego dnia zjawili się w skła· 
dzie p. Lenkiewicza trzej kupcy 
- dżetltelmeni. 

kłem po.wa.i.ufo - ł iproo;. Q ; ·::J.;,a 1 

żebyś w tej c:.v.i li w \ ·ntiie ] tGilill 

dierutelm-":Tl.Owi 20 groszy! Na.1~-
-ży grae u ,zl}1wie! - · 
W~ł mu, a ja ~edłcm 

<w.ej. 
Zamillm d-0szedlem. do celu by• 

łoo:i j.es'Zcroo dwa. 'l:~Y resQlką i 
r:it:e rmy; 00'1~ 

_;; . · 'I!~~- ·)' Badyl. '· .. 

. . "· 

P. Lenkiewicz aź pokraśniał 
z radości. . 

Panowie, jak się okazało, 
kupcy z Równego poczęli prze­
glądać towar. 

Następnie jeden z nich od· 
ciągnl\ł kupca na bok i ipoCZl\ł 
się z nim mwzięeie targować 
dwaj inni zaś. przerzucali nadal 
sztuki „bostonu". 

Po chwili jeden z „kupców" 
wyszedł. 

Dwaj pozostali nadal targo­
wali się z p. Lenkiewiczem. 

P. L., który gwałtem chciał 
przeprowadzić tranzakcję, poczy„ 
nił kupcom dalekoidące ustęp­
stwa, lecz ci żądali większych, 
wobec czego tranzakcja nie do­
szła do skutku. 

Smętnie się p. L. zrobiło na 
duszy, lecz - cóż rebić~ -
przecież stracić nie mógł. 

A jednak stracił. 
„Kupcy'' z Równego, wt. 

.docznie na próbę, wynieśli całą 
sztukę towaru. 

Dopiero po kilku dniach, 
itltic ulicą zauważył p. L. jedne-­
go z owych pomysłowych. kup­
ców. 

Kazał go aresztować. 
W taki sposób historja nie­

doszłej tranzakcji p. Lenkiewi· 
cza znalazła swój epilog w są· 
dzie. 

Tym pechowcem, który nat· 
knął się na p. Lenkiewicza był 
Sz;aja·Mordka Cukierkorn. _ 

Sąd skazał Cukierkorna na 
6 miesięcy więzienia. Mag. 

JAN WARSKI. ~ oddyeb:alją Cliężlklo • . Usyipiam ją, jak <lizlooloo, fu?ie- Teir,an; zdaJje się oonęla~ - - - - - - - -
. walm je'j kołysankę.„ Wtem caty pokój wstaje o·b- · Leży na moich rękach ••• 

nokturn. 
N:iierucho-mo, w n.i..e.mym pra­

gnie!JJ.iiiu &tają drz.ewa w Otg1r-Odz.iie. 
Ca.ły wtloozór zibieraiłio się na 

·b~mę, lec!Z ~ nadchoooiła.. 
Z'bHfa.jąica się noc ni-e przymruo 

sła ooreik1waJoogo spokQ-ju. , · 
Ciężkie po.wietrze wdi'Z>ierało 

się p;rzez ortwairte okna.. 
Oł'owi~111e chmury hroomienne 

de.sz,cum i miłarl\Y\VMlil el-eikitry­
ezoością posu. waiły siię wolno po 
ru~1bńe. 

Ona dług10 ; dlugo ;pła.kdła, ska.f 
i~ się bezładnemi slowy na coś · 
ni.e,ipojęteg·-0 . Teraz śpi. 

T.wrur:z j.ej jest trupi<' - 1Jlada., 
a OOJw;pót-0trwairW, wyoo !urn; te war 

Od walSill do ClUIJSU dia.ł'O jej 
doznaje jaJciegQś w5obrząśu., iadtlby 
pr.zy d10tkinięciu prądu elektyoz­
neg<>, a. wyciągnięte jej. ręce od­
pycha.ją eoś niewidzialnego. 
T~ jej ~ia ·boog:rainie'Z-

ny lęk. I 

,Wid'Zę., Wż rolbi 0100 st~wy 
wymłeik, by się oibu.dizić, looz nie 
moie. 

- N.ie bój się, j.e&em przy 
robie, mówię &z~pteim, 'Olbudż s.1ę, 
Jestem z to!})ą. 

Ot~era. O<;JLY pełne moopi~ 
nego 1m1 ętlku. 

- Boję się.„ boję · się.„ mówi 
cich-0, weź mniie <lv sieb~... bli­
s1ko ..• boję się - i t.a!k. mii du.S.Z­
n·o ... dn~·n-0 . 
. , :Bi·,irr in, na. ręce i sia.dam 'IH'ZY 
ok.nie. Oią_d.i@ jej dtiy w mych 
ręka.eh. · 

_Kł·rud!~'8 mi gtowę na. ramię . i lany ogniem błyskam'Cy. Twa.m jej jest trupiQ-bloo.a., 
zaa:ny:k.a oczy... Zasyipi'a. Słychać -Otkropny tNask gro- looz nie 7'nać jui na n.i~ tego 
· Sied7.ę bez ruehiq, gidy-i nie mu. śmiertelm.eg<>, śmiert&lneg-0 stra-
chcę .jej burlziić. Obudz:iła się„. chu," je&t tylloo cicha tęsłmota. 

Lec.z ooia nie ·śpi... oow.iera Pil"Zytuliła się eałą. silą do I znowu brzmi jaj skrurga., p0r-
O'CIZY i znów iz mt jej :pły,ną. srowa mnie i w obłąkańczym stmeh:u dobna do ma.jaooeń chorego efa.ie· 
5lk!rurgi, poldQlbmie dQ ma,jaciwti cho s.zepoze... ok:i. . 

.:i • 1„- • - Bądź mmm synem,.„ chcę 
rego uizuoo~ - Gd~ie je.steś ... boję się ..• me hvś mnie gł&llikał :po gbowi~ i wy-

- J'.a. me chcę .•. ma ch(}ę być wtidzę cię... weź mię bliżej sie- szUJk.iiwaJ: mi siwe włiosy. Cheę 
sann:a:. Dlaiez1eg-0 ,ty jesteś ty, a bie„. wet. mię. byś mi 01piorwuadał o S'Wogej uko-
ja. _ ja. Pr.zyc.iskam ją oo siił sta.rozy h · 

Dlaozego? Chcę być twoją do i1iersi i chwieję się, jik pij!łiny. c a~~łiem odejdziesz odemnie, a. 
lOOlłą si.ostrą;. Drzewa w ogirod~c wstrzą- dia będę się za ciebie moolila.„ 

Talk. mi q,im.no i smu.t1llo!... Wdcyte porywem wia-tru, chwie- 'Usl!ęfa.„. s.iedzę w fotelu ~ 
Ob110ń mnie., zirób ooś, fobym j<~ się i s-tara•ją się (1o siebie roli- ! ~u~w ... 

isię nie 1baiła. Pr~eciei tyś ta1ki dlo- żr :, a l '' "i~ pmrr.rą ze R-&b iJ ci- 1 Na niobie migocą ~"i. tr1ie 
iooy i si/Lny. ~ 11~ 1 1 s.re;m.cm ~r: 1<i zdy. 

Nfo, 1niie ••. 1lli:e oo.łJUj rntnie •.• n ;e J u;', !;J]~rch~,Ć o;,;ta.tr. i r;'lk IY~O - I Ś'h ita .. „ I 

chcę. · I l'Uh .., i jn.kby po prze\W~Illu nie- I 
Zmów połio'iyła . mi gl'Owę na wid-zła.1:iej za.pory, tl~-8/Lc;z luru~ł 

1
1 KONIEC. 

r.amię. . z wściekłą silą. · 



~tr. 4. 
~ 

Przygody ,, szlagona~' I de­
tektywa. 

Na tropie oszustów. 
Ro~ iz di~ iprwdzii·ada, p. 

J'a.11 Krauze, -Obywa.tel 2iemi, rzad 
:lm oy:waił w. Lodzii, ai jeszcize IIZa­

dzfo j Illie;waił dlo ooyni·ooiiia z uirnę­
dami. 

me ~ęc dzrliwinegio, ż.e gdy, się 
~jaw.ił dla ~aitwierui.a. ja1~· 
mte-roou W gmoohu kitóregO'ś UTZ(f 

du, brali g<> w o'bro•ty róm.i „far­
ID'cllZ.c>ni". T:ailc. to raz przy pom«>­
cy „koperty"' okra<lli go doaa.eięt­
nie ,z giotówilci. ~ oszustem 
:wyn:ooH 200 dol:a.rów i 50 złotych. 

Zdiasipe.rowainy ip. Kra.uze y;o,_,ą 
tył do Uirz.eydu ślOO.<>iego, gdzie 
mu daino d-0 iprzejrz.einia 

cieka.we albumy 

Ohcąic rruoować hoo.IQlr palicji 
fml!krc jona1rjmz. U!J.•zą.d1ziił rewfa j ę 
w miesZJkam.iruch. kilku sąsiadów, 
kitórzy by;najmrnej n.ie cieszą się 
oobrą opi'.llją. I ioolaizł Wiśniew­
skie-go 

międ.zy łóżkieth i piecem, · 
w po:koi[rn pewnej oooby płci pię­
kmej. 

Oo do Biegailliki.ego, to Qlkaza­
ło · ę, że ni-ejaki Kaiz!limd.en Kwie­
ciń3ki, właścki~l praoowill'i. pom­
niików c.m.entarnych, -z.wa!lly w~ 
cjallllych sferach 

,,Czarny Kazik", 

prey.girurnąa gio do ®iebiie. 
Wiooziiooy inistyu:ilktem, wy­

wfaidowca p. Rałł udał się ram.­
ki<e<m na omentrurz i Zia1Cząl oibser­
wować prz.ech{)ldniów. Uwagę 
.i eigQ 'Z'WlI'ÓCH na Sli ę 

pewien grabarz, 

z fotog:rafjami nrujtOOrunaJt&ycl1 
rucponiów i wya1z1t1t.ków społe­
c1eootwa. Po długiem wertowa­
niu z.a!kaiz.runyich fi1wginomji ~­
z -.ł na dwlll hu,:Ltajów. Były to 
portrety WładyiSłruwa Wi1śnie.w-
skier-o i Shmvo:a B.iegalw'El!go. baa-drw niewipa.-aw.nie oipen1ją.cy ł-0-

0.baj cii jegomoście figurujący paitą. 
w s1pk,.i3 n.ot-0•ryiczmyeh oszustów Priyjrzaw&y się .nieoo b.acz. 

· · · ' Illiej, deitekty'W pozmał w graiba·nzu Ll3Ją UUu3, k · l 
po3zu ·iiwanego Ql3ZU:~ta i rue zw e 

p;,~!uie umel:lowane kają.c., skie-rował swe krodci w je-
• • ' ' • • • • , •. CM S 'ifOillę rr .. Y'l!c.•'„~„u i c.J . .>·:ą .>.ę n1eprzec1ę- ov •. • • . . • • • 

t t} lll G:.· ... ·•·u ... :, t~·w. Ujęe;a i.eh I , U_Ji~wszy 2ohzaJące~ i:nę 
p.x •• r;.! .;;..ę [:. tvu;}" u k-wywia:dow- wyw..taid:vweę, rzekomy graba.N 
ca. f . ..; 1)1;} n~H. Udał SH~ do Wi- omucił łopatę 

ś.::1; ,i\ ~·:og-0. . i jalk zają.e pomknął ku bramie. 
1..na~a.z;.,zy .15.lę pm~~ paa:tez:o- _ Stać, 00 stiaelę! - my-

w~ m1eiszka!Ddooi. tegoz, fun.ke30- dkną.ł d~ekit~ i sil~ ipo reWQl­
!l'.lMJUJS;Z 

zajrzał przez okno, 
i lpl'Wk<O'Il.al się, ie w loka.lu OISIZ<U­
sba ()<d,'bywa e:ię &uta libacją. Wy­
wim!QJWcai , W!Siz.edł do mi<EJ1.s.Z!k1ul<ia, 
by; go a.re..51ztf;o;wa.ć. 

OszUBt był jut w łó:tku. N a 
;wU.dok wchodiząoogo dfl'tekt.ywa 
OO?tWał się na równe nogi, otwo­
nył ba!lkoo 

i skoczył w negWu 

~ "''Ysiokości i-go piętra. 1Ja. ulicę. 

~r. 

Szyi.bk1ooieg uitrzymał się ii po­
twlwie potląiżył za wyiWliadiowcą. 
Był to, jaik. IS'ię ·oilm'7...ało, drug.i ipo­
sszuk.iwany <milli'!lt - B:ieig&l<SlkJ. 

POldc'Z~us ilronfronta:cji :p. Krau-

poznał w areszt1>wanyeh 

qwych ooobnii·k:ów, k!tćxrizy „na 
k~1-tę" wył·udzm ooeń pie.nią­
d>i~. 

Obu o~d·zo1n<> w .wiię.z.J.ooiiu. 

Br1łantowa interesy naiwn1mh. 
Tyl11 jwt .wi.iwn~~ch aa;ua:tmów 

ibrylam1tów ri:alO!paitrywało się na u­
lro~h mi~atai w :fał~ywe klej­
noty, il'O'll:.iąic ;póŻ'lliej giorzkie łzy, 
:iZ zdaiwruloiby się, że jut klientela 
ikiu .zm<Wtwieniiu k'Ombinarorow 
wygaisłai zupełilli~. Zwyczajnie, 
1ll!oo wycwr.pa.ła: caię 'Z gotówka, al­
bo IZIID.ąićhiza,'ta~ 

Rzooz.ywdisltioiśe jedoak a~wiier-
00, 7J6 um.a\jdują. isd.ę j.e&<lize lU'dzi.e 
ła~emi i tQ w·e.feroo, w któ­
re.j najmniej 1by się tego należa.ło 
Sjp00zi6W!ać, gidy.i wśród Kll\PCÓW. 

Taka wta:śn:Le przygOOa, 2da­
myła się - pnyibyłennt ze Lwowa 
klllPC!OW.i, fayidooiowii. W mtirail;t!bO· 
Wii, ikitóry wciroroJ, 002ekują.c 

prze.u .Ban.kieID Handlowym uv 
wa:rł t:.n.ajomość iz jakimś <Jbdar­
tusem. 

Obdru11tUis teń wy1dal się jednak 
interesują.cym kuipco:wi lwow,skie­
mu ,po okwzamiu kole<k:Cj1i pryfoin­
tów ·z cair,s'lciej k<J11'0:ny. Blask ich 
t.aik oouiro!W'aił kupcR, że zrupra­
g;nąl je na.'być i osta.'te'Cznie oobił 
ita.rgu ~ 1200 <l'Ofarów. 

Wielka byla r~o:§ć nalby1w<cy 
brylantów, looz niootMy krótko­
trwała, piBnnny bowi·ec:m jubiler, 
do któree-.> slę zwróc<l.ł, rozwiał je­
go w~zystkie nadzieje stwierdz.i.·w­
szy, że c~nm.a k()llek'.cja·, 1to ~łaś<li­
wie oozwart.ości'IJ!Wle sz;. · 2łka. 

Potworna zamsla, zdradzonago 
kochanka. 

Nó! „ wyostrzył* i pożgał biedną dziewczynę. 
~· ~Mllly ikftylt nL'91f1dO'wanej 
'kabi.eity l'()lzll&gł &ię wśród n<>cy. 

Ni&lieJoni. przechodnie mia&t 
śpi·a~zyć z pomocą, poczęli ucie­
kać we w:S~e s.troaiy. 

W kilka chwil potem nadbiegł 
po-'.hl:ejaint z poster~u i ujrz.ał 

ohydny wiJok. 
Na chodniku w wiełkiej kału­

ży krw:i, wiła 3ię jaibś młoda k1)-
1ietKt. Stał nad n!ą 

mę:iczyzna z no:iem w ręku, 
i li.ąc l!l'.i..e&c.zęśfiwą, ik"Qlpał ją., bił, 
e>!owean -z:nęooł się, jak d'Zlilk.ie 
?JWtie.r·z.ę. 

Bolicjamlt ~oic.iyl na. U1rodnia 
!'zal i wya-W'aJWISzy mu nóż z ręki 
po.wailił na Z1ioorię. 

Na. alan.n giwiiizidków nadbiegła 
poon!Oc. Zł.oczyńcę 

w kajdanach na ręku 
<lidipr<>wadi;i!()lno oo komiSiairja1tu. 

Rów.oociześrrie w.eiz;wa:oo Pogo­
row.i-e. ~am.lim !Pl1ZY'l>ył.o, 1Uiesz.mę­
~Uwai s.tir:roiła przytomność. J1Uż 

·śmierć się nad ni,ę ~yliła 

1'' oc~lti.rw~u. 

Le'kairz .sfaviierdził 
pięć ran ciężkich . 

nożem z~anyeh i -po opa·tl'U!llJiu 
w stainie pra;wie b0znadzilejuym 
odw~ózł r:.wmą. do szipitt.a..Ia. 

Badainy w poHcji z.bw&ia.rz 
wyjaiśniił przyczyny nał<0nego 
cizyn:u. 

Nazywa się ~T~m Kępińsk1i, ma 
laili 45, jes.t ro;botni'.k:.em. 

Przed 9 Iaty 
.pozna~ 2{}-letnią &ainl,3.J11wę Gryn 
kiie.wifo,z. Pokl(}ICha:li się i żyli, 
eh.OO bez ślulJ.:>u, ale w zgadzie 

· przez cały teii.1 ik:li[kvQeltTui ()Ikr~. 
- Myślafom, że mi jest wie1r­

ną., ail1i mi ;prrzez myśl ni p:rizyszło, 
ie 

ta suka kłamie, 
<>WUkuje mnie - ópi<>wi~nfa !Zbro­
dni.an. 

- Doipiero klilka dni temu 
jedna kobieta 

rpowiieidz.iiaaa mii, żem g.ttllpi i iira­
jar'. „Ty M.D:Uijes.'L - mówiła -
kairoy grom oo n.ią. itrad&L, a, ona 
Tr ful:n ymi ohO!d'Zli. „ ". 

„N O W. I~N!...:Y~":.:_ ________________ ~--.;...--~---...;..; 

Przegląd. hidców harcerskich. 
Ja!k. v,,i®Qmo, Miiini1Stel1S·tJwQ lera gen. l\fa.lachor.visild odbył 

St,praiw W.o)3k<>wyeh oiprae·owało przegląd w :i~!Jk:ich lmfoów łódz­
projekit s.twor.zeni.a hufców prny · ikffch. 
szłrołruch śred.nOOh, ma:jąicy na. ce- ~OO!rui.e p11zeg:1ą.d wyipaidl z.a:da 
lu iprzyg~towamiie wśród młodzie- Włliliniiai~o, jaJklo pierM!lzy. Jedy­
ży wyis.zkolenaia rezerwy. Acz- nie llll!1iI\lQ: uibe2łpiecwny, roz""iinię­
k.o[wtleik proj&rt poiwyisozy ~ ty po paeigląicl:Z:iie, rpr.zeds.taJWił się 
<JISta.itooZIIllie ntie wstiał p11zyjęty, je- słalx>. . 
dnak większość naisizycili ~im:'118- Dni& 19 ~· oid~z.ie ~ę deł.1-
zjów już taki01We hufce zo1-gMU"ro- , lada. WLSZystki.c~ hwfco~ 1 .prz.e­
mlła.. manz pw.ez. glo'Wllle ulillOO mia~ta. 

Wc·wra.j 'Wiaśn:ie .nia iploou Hai} 

z dna nędzy. 
· Mąż pijak . żon«; do żebraniny przymusz~; 

Zan.ilzer.ow.runa, oihdaroi, z tri()j· 
giiea:n d'Z!~ooi - z tvich jedno przy 
;pier&L, -&woje zaś od 1aJt czterech 
do ipięcv1u - bud:ziiła ogó1ne współ 
e:mC!ie ;przoohodniów. 

Spo.tyilwi<0 ją. w ró'Lnych pun­
ktt:aJc.h miai3.ta., slamiającą. się pod 
murMl'.lli doanów. 

Za:w1o·d~iia błagdnde, 

wzywając miłosierdzia 

pirz1ooho·dm.iów i 01pe>wiadająic o 
ciz:a:rnej nędizy, pa1nuj40ej w do­
mu, Wl{)IDec brn;k.u pra~y, Mórej da 
roomie '.IJ'{lG.Zuknje jej mą.ż. 

W tych dniach jeden z poisite­
nmkowych dokonał eie1Jmwego 
odkrycia. 

Oto zauwariył, jaik do komety 
~bliiyl saę jaikiiś młody męl.t.ezy­
zn.a, 1piJruny, t11pO!!Il'tnają.c się o u­
żeibraioo [J'iwi!ąidiz.e, k·tóre otrzy­
anał. 

Za1llnitirygio1wamy poilfojftint a.te-
15Zitoiw'ał osobnika., O'dipro.wad'Z:t­
jąc go dl() !k10IDilsiairjaitu. 

Oka.wo aię, iri jest to 29-letui 
Paweł Ma~ z 2:11M>du mu­
rair.z, mąż owej iki01biety że~j~ 
34..J.e.miej Wailierji. 

Wywiad. piiz.e~itdzony 

wśród l~w doom sitw.ieroz.U, 
i;ż M. 

• nie chce pracować, 
naitxxrn.iast z z.a. swą żonę dl() ż-e 
l ·amiiiny, ~ja.Jąc uiieb.ra.ną go­
tówkę. 

w~ . . - rotnie niesmzęśli""':t 

k{)lbi€ita., tllS.iiłO!W'a ł a. Slta!W'i ć opór 
tym żądł!oi'OOD, bUdą;c wścfo­

„~ć męża, 

._ J • :em tę i biciem lllUl-

szał ją do posłuchu. 
Ma~ : -·e:towa.n:i i poniewfo!l"allla 

ko~ z.reizygnowa.ła Wł'fllsrzic:ie z 
0tp0iru, il'tJaiją.c się naa:zędzi~ wy-
Z):!ił ... n, doistaxczaJąieem ·· 

. swemu katowi 
środków na. pijańsl!JW1o. ~ 

W kiomwujacie Mail"UlsińM'a 
pO'tmfirdzila strun r.z.oozy, woibec 
c'Zegi<> ~~owa.no jej m~1 ~ 
eprarwę . · 

o zmuązanłe żony do iebranłny 
przekazam sądowi. 

. Dowied1Zli.a.w„S1zy filę o nLekio­
rzystn.em dJlań .z,ez.n:am.iu, M-&l'UISiń­
Si roawśeiee·z~y ob'Wiadelył, iż 
za. ?.dndrumie taijemnicy 7.a-wodo­
wej kr;waiwo poonścli slę na ronie, 
bOO w włędeniu wiecznie słedzieć 

nie będzie. 

Pani i sprytna. ószustka. 
Nie trzeba być zbyt uczuciowym. 

(S.) I>Lfa~o s.ię to przed mie· 
sią.cem. 

Do rruies.zl«mi:ai państwa H. 
z.ais2ła 

jakaś starsza kobieta, 
która. ;poipr<>tSlła pacią H. 

o jałmużnę. 
Palllli H. iruilnibeirooO!Wała się 
przyzwoicie wyglądając• 

kobietą 

i p01,Piiooiła ją, by u.'3midła i opo­
wi00ziada jej 

przyczynę ·swego ubóstwa. '. 
W ówcizia:s owa k01bieit:a &k.l-eici 

ła naiptędce 
jakąś tragiczną biatorję, 

kl!:-Otej ja!k1oby ;padła ofiarą. 
DoibrodULWna ipanri H. 

uwierzyła opowieściom owej 
k()biety 

i ip0istaln-01wiła. w mk'l·Tę moZJi<Jści 
pomóc nieszczęśliwej. 

W tym 1ieli 001111 wrzięła. od mę-

ża. 50 dio.tyOO, kitóre W'rn.'Z z pe­
Wlllą ilością &tall'ej bielimy 

podarowała owej kolńeeie. 
Po wyjściu oiwej iloołbiety z 

mieszkiaoo &kiollstalboiwała pruni 
H. z preerarł·eniooi, iiż wa,z z naą 
zgim-ą.ł .. 

drogi serwis srebmy. 
Szylbko ~rjentoiwa;wmy się 

w eytuapji pioo!ała słu~ąxią .za zło­
fil.n.ejką., kitóirą. . ta Wl"Zyimałai W 

brrum.iie. 
~ł'I> się, w je$ tio 

notoryczna złodziejka, 
niejaka Helena Ogóreik, którą o­
sadwino w a:re&:wie. 

SprlW& ta. malada się w driiu 
wciz: ora:jsizym. 

na wokandde sądu pokoju •. 
Sędizia. iJO rozipaiłil'Zooiiu spra­

wy, oraiz · przei.slu<!ihalili u świ.ru:l­

k.ów, feTQtWa,ł wyu-<J-k, ~ujący 
Helenę Ogórek na 3 miei&iące wdę­
z1ea:lliai. 

Ukaranie chciwego brzuchopsuja. 
(S.) Pa.in Ja.tli Krebt.er, wspól-1 

wła.ś~~ieł res~.uraieji, mi~3Zezą- . 
c-ej s.ę pnzy ulicy Narutow~ 5, 
rui.Jeiiał do tego ~atinu1lu~ P?­
w10joon~h, którzy tirzymaiJą się 
'U\JS{tdy, 

maksimum zarobku przy mini· 
" mum wkładu i pracy". 

Lwbił 6ię p. Kre1toor . wąd.zi~ 
tak, i-i za 01biady lub paipieros.y 
boral 

o 50 procent więcej, 

ani:&eli po-hieiraino w :iDnych re&u 
racjach. 

Looz, jak'. wfald()'IDO, póty 
diziban wodę n0isi, póki ucho się 
nioe urwie. 

I Ulk si1ę W't w danym wypad­
ku tJWo. Urząd walki z liehwą 
pmes.łal ak·ty do sądu pokoju 4 o­
kręgu, który Slkaaał spryitnego re­
&truuraitora za nadmierne poihiera­
ntie cen oo z.a!Pla.c.enie gtq,ywny w 
sum1e 110 zł'()łtych. 

Nw wierizyłeun, ał.e chciiaJ:em się OtpaJIIDwaL Jutiro ciię nożem 

15prruwidzi'ć. Pi0rwoodz:i„aJa mi, gdq;ie d'Olsięgnę - pomyślałem. 

eiziałtoiwruć. Nóż wyostrzyłem 
iW ClZ'O'rad 1p11wkkma.łem się, . że i cq..eJmłem. n.a. nią za mg;iem„. 

pra.wlda. Wiildiziiał001 Od1pła(llilem jej -
Staśkę z jakimś frajerem już ()na nie wyżyje! 

.p'0d Tękę„. sipooer<YWali i m:i:zdrzt Teiraiz, miorż,ecie mnie brać -
li się do siesbie„. Myślałom, ze mnie tam wmyist'k.o jedm.„ 

llllllrl.e krew zad.eje, Ta~ zatko~ył ~li: ~e>nurą o-

1 
z łapami I powiese koohain&k-mse1ctiel. 

c®iaJem się :na, nieh rzucić) ailem 

TragadJa p. Ja · 
( .S.) P 11lllllla ;JtllllJ!in:a. M~ ~ 

z.aJkuchala się. 
p.rze<l!mmo<tem jej miłloŚcii 'l1łl 

smukły młodzieniec 
a , sw~o!lciich b81rkaoo, bY'fYtirm! 

· ·pojrzennu i.„ eJegrunekio ekrtJ. 
jony.m włJrainiu. · 

P.iękiny młodciemd.s 

wykorzygtał 

H-e mógł noo wną J Mllinę, Zia1pe.wma 
jąic ją, że iw bair<loo iU~-"~· 
&.be 

lalCh\VlilrzB IJłanl'„ 
wi skazani. 

(S.) W dmu ~z.ym-~~. 
Olkręgu sądu p0k$ roopaibry~.~ 
:o;e byily apoojWly, o n~idmiemia ~-, 
bierarnie· een ~ iróWy:oeoh ~Illb' 
da'WOOw tyltJom.~~- _, ;;.1 • ,J1 

Ska~ll1!i. zosta[i: • · "'... 
H~ &yillOIW~ (-Oe'gi~ 

na 61) na zaipł'ltOOD!iie 115 zło.ty:OO 
g.rzJiiWny Qll"a!Z 2 tygoome więzie­
nia, W31lenty Pałas.ziewsaci (Za~ 
hotfa 27) na za~łs:cenie girz~, 
w sumi-e 25 zfoit~·h, Adolf ~ 
(Miiedz.iain:i 5) na mtpłaiceallie 29,-8. 
griyiWllly wrzględniie 3 <linii a~4 Właidysłiaiw Luoolislki (Sik~ 
32) na zaplaoorui~ 22 izł. gm~' 
W oP<ech Doibiros1iflsiki: (fi~ 
kaooka 66) oo zaipła,iceiniie. 22 ~ 
gi~J'iWlilY· 

Cyrk Clnłsellega. 
N!OIWy prog.ram NT. 2 ~ 

się w d3.~iS-z.ym ciągu ZMł~t 
pow'Qld.z.eniool, ściągając oo ~-:-, 
c·zór do cyTlkiu tłumy publfte;z,oosc4~ · 
O ioo.~h rubraik.cjach cyrkowyicłl, 
piisiailiiśmy juiż da.wnfoj, teraiz ~~ 
my rziwróc.ić U1Wagę n:a p1"0duk~Je" 
sitrzelecikrie Bura Slemy. S.tirzeiioo 
belil. strzeła•jąie j.ed!niocześnie z 2'-ch 
ka~aibi11ów - trafia w dwa. odda­
lone oide1i o 30 metrów punkty„ z 
oole.gł-Ości 40 metrów tr~-f.i:a. ~:i 
piie·rśic:iio1nek, a jeid.noozesrue z. ~J­
że OOiJ.eo-łośc.i bije w ;pięć ipumk~ 
po ik.io:lcl, swz.ruł po s~e. . ~ 
() olbeooym. progitaJIDli.ie, ~­
bna nie w~iieć :i tym iraj1Jeim.' o 
prodlllkcjaic-h „~ew:i", ~r ·~ 
ta1jemniicę dOO'eimllUie ~ą. . 5ł;ę 
roz.W!Lą;zać by;wafoy cy!J.i1row[. .Ął.e , 
bo Illie jem oo ~ą. ł'altlwą, bY' 
mlQIO'ła śprewa.ć sama gł~~­
!kia.," gra.ć -'- s.aane ręce ii t. d. ~ 
nisklie. , .. , i 
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NOWINY JPORTOWE. 

Przegląd tygodniowy. 
Taibela mistvz,OISltw naiSzej kla- trafili -zrobi.ć u s.iebie por.ządek, 

sy A uległa w wbi1egłym tY'godniu utSuw.ająic riuip1e'Cie tam, gd-zi-e na­
za~atd.nfoz.ej zmia111iie, po•n:iewai d-0 le<iy, o<lnnlod,zilli w ten spo·sób dru­
k-0!11ilm110m:ij·i o płerW1Size jej miej- żyny, za to z.bytecz1nem jeM, wy­
sce, Zigłosił s.ię ba.rdz.o poiwa:bny ~ać im uzna.n.1.-e, gdyż uznanie 
ka:ndyda1t - Klulb ~w, z.aj- to z.dobyli oni S01bi(l porart ioorw-
mująic je, DJłeiwiiwdomo, cz.y nasta- s2y na boisku. · 
łe, ozy beri; na ja.lciś, ni~ dają.cy s1ę Obecnie .S•t.ain mistrzQIW"iW kla. 
r.airazli!e <Jik.reśłić prrec.ią.g criaiSu. sy A priwdiSta1"'iQ się doisyć zaigad 

Karżida praca., w ka.idej dz.iie- kow-0. Na I-em miejscu w tabeli 
dziinie życia i na kaź.dem polu Zill.a;jdują się Tucyśoi z 8 ptlll).!kta­
moq,e być ty1k>0 wtedy nil!L>waina mi, uzyi:;iks.nymi w 5-cihi gr:wh. 
cel0iwą. i pożyltoozmą., o iie wyka- Dmg1i~ miej~ w.jrr!)uje Tuwairay 
zt"tje o'lla peiwtien, chećby; IJJa1Wet stJwio, ma.jąc 7· ipuinktó.w uzyskn.-
bruridizio nii:eizna1c:ziny ipootęp. Nrubo- n~h rówm.ie,ż w 5-cilll mooza,c>h. 
mJ•asit .z chwiilą, Medy t.ai ipraca Ult- 'Dvzede mieji.sce za•jmiuje L. K. S. 
lmli-e oo, marr-twym ~de, nie z 5~croma pwnktaimtl; d.a!Lsze miej-
mówuiąic jruż o ipo1sitęjpie, pr.ze&taje s-ca z.ajmują Uniolłl i Siła. 
oora. ·być ilnteireis1ującą., a 7Al w.zglę- L. K. S. mai je'3l'Z.C•ze do roze­
du m biraik ipostępu staje się ona gra.n.i-a 4 mec:ze, k:itóre, jeiieli chce 
bezeiefową. z.aitr'Lymać w siwyołt ręka.eh :pal-

Do s.zc.zęśforoów, kitó.11zy mogą mę ipiieti\visze1l.sitwa, m11si je be'l.lwa 
&nria..l:Q <> O'WOC~Jch sw&j ;pr.acy mó- rnnlroiW'.o wygmtć. 
wić, oołeży bOOSlpI'ZIOOZnie Klub S>z:a!Il!5e Tticys.tów do mistirzo­
Tul!'ylSltów. Do niedaiwna jes.zcze_, sitwa są Ołb.eooie najwJięk&ze, po-
WlSlzys,tilcie tJr.zy druiy.ny Tulrysitów [JJiie,wa.i je:sit rzeozą ogól.n!ie znalilą, 

,$il'.uiżyły, ~airÓW!Ilo. łó<hikiim byiwail- że drużyina, gdy i·aiz weźmie too-
eom, j'alk i <li~aK'IZIOO:n sp-01rtiowym maicb, .a ma do łe@O taik świeitn.e 
za <>hjekt do lek.ioom<tż.ooi.a; i urą,- potdstaiwy, jaJk je mają otbeoo.ie Tu 
D'an.ia. A jakie odmiennie, ~ to w ryś:Cli, to ·n:ie t:riwba nic wiięooj, ja:k 
~o.kim stopn:iiu ®da.1tn.iio, pl"Zoo- tylko cooieć. 
;ta'Wlia się sprawa obecnie. L. T. S. G. WY"k~vzaJo w 00ta1t-

Tl'7JOOfua :i d1ruga dru.iyn.a. Tury- niich diwóch tygxi<lll'iach ~n.acany 
sitów nie posiada w swcfun a.kła- spadek w rormie,-rrie naJeiy jed-
d:zie, alilli jOOn.egio gMJClz:a, nie ma- na.k wiier~yć, że ~ek ten sta­
ją.cą.CYI() pmied S1-01bą ;pr.zy&'Złości .nie się chvOOlli.e•z.nym, ra'Clzej nale­
sipo1rtolwej. Allbowfom uży.tJo tam iy tu mieć n.aidziieję, że ta ambit­
nr1ezmwodm.!i.e ż.eilaiz.nej mi.Qltły, wy- na dl"l.lliyllla, odegTa je1s'ZC'zie prizy­
sył:aijąc '.do sz~w li'0me jeidoo· slugująicą jej w mi!3t'J'ros~re. rolę, 
sitlhl, ma.jąioo o oobie ~!bytt ~Olk.ite «lan1bairdzi.iej, ż.e i J>l'z.ed nią droga 

_ poj~ie, a w :rwcz.yiwisOOśei nie d!o mif!ltJrzoetwa. je<:rt ~ze.ze otw-:ir 
p.11zedistaiwtilaljąioo ż.aidnej wairłlości. tą. 
\V dadwtlku jedinostJlci te, dz.ięki ·Jednem slow.em, druga cżęść 
zażytłośtlli z colookami ~u da. rozgrywek 0 mistrz wo klrusy 
neg<> 1kl:11'bu i imin:ym!i -v.ipłyiw.o.wymi A, przedsta.lńl. !ię ba·td.z<> intere-
czymn:ikami, miejoo.e w drużynie sująe-0, a i:Mry z. trz.ecb, na mele 
mfoć mUS'lą, a. t.ak :lronti.oo:my dla w taibeli znaj<l.ują.cyeh się klubów 
i,ywioitmo'Ści ii pvzyiszfo.śctl. lklu'bu na- je 'Zd'Olbęd'1Jie, ipooost;a.n'ie aJi do o­
by~, bez. W\Zig'lęd•u ~ ro, <Y!'Y tlre st•aitmieg10 spotkam.fa., t. j. do me­
nu;e h.tlb me, d-o g.ry .nue ~oze być em L. K. $.-Turyści, tmdną do 
doplliSZCl~ny •. że tak J~ we r<YLwiąr..a.nia. zagadką - bo fort.u­
w.sizy5tiltich n'l.em.ail. nasz h klu- ł na kołem się toczy. 
b~h siportiowyoo, ipr.zymn:a katitly 
w<a.jemnreW!lly, a że Tu!ryści po- . Fr. Romanek. 

Stan mistrzostwa kl. I\ po dzień 5. X 24 r. . 
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Kobieta z fałszywemi perłami. 
(B.) Ameryka jesit faik,tyc-znie 

krajem wiSzeI·kich niemoili.woścL 
Któż.'by OO.wiem pomyMał o tem, 
że w kraju, którego obywaitele są. 
w stainiie O'bsyipać żony drogim i 
kamieniami, p.o.W1Stamfo moda 

noszenia fałszywych pereł 
wi eihlw.OOi włoskich 01'z.echów. 

Mężowie ode.kh.nęli. 

Skońc·zyły ~ię dla nich re cza­
sy, gdy żony prosiły, błagaty, u­
rządzały a.wa11tuiry, przy akom­
panjRJID€:ncie thlczonycb garnków, 
rondli i talerzy, nfoje'<:l•no·kwtnic o 
gł<cliwy niesizczęśHwyeh ma lfon­
ków. 

A w.szyi5tko oo bylo ' 
o sznurek prawdziwych pereł. 

Król 
I tanga. , ' 

.J: ł·.~ • 

Swletny interes paryskiego kapelmistrza. 
(B) Eugenjusz Bale, typowy 

obywatel Montparnasse, znany 
we wszystkich kabaretach noc­
nych, zrezygnował ze swego 
fraka i pałeczki kapelmistrzow­
skiej. 

Z nadzwyczajną siybkością 
zmienił się w Fonsito de Cue­
ros, króla tanga z Argentyny. 

Nauczył się w ciągu kilku 
dni tańczyć resztę dopełniały 
kruczo-czarne włosy i eleganc­
ko skrojony smoki11g. 

Następnego dnia przeniósł 
się do jednego z najdroższych 
hoteli paryskich. 

Różnobarwne afisze oznaj­
miły miastu, iż król tanga za· 
witał z Argentyny. 

Pierwszego dnia poczta przy­
niosła 195 różnych listów, de­
pesz, ofert od muzyków, jaz· 
bandzistów itp. 

Dyrektor hotelu dziwnie po­
dejrzliwym okiem spoglądał na 
swego nowego gościa, lecz gdy 
po pewnym czasie wyfraczony 
murzyn przywiózł z kolei dwa 
ogromne kufry, machnął na 
wszystko ręką. 

Dziesitltki osób 
ble wiele młodych 
kobiet odwiedzało 
,,mistrza". 

w tej licz­
i pięknych 
codziennie 

Co się działo w jego apar· 
tamcentacb, tego , nikt nie wie· 
dział, przypuszczano, iż udzie­
lał lekcji tańców, gdyż na ku­
rytarzu i nitszych piętrach sły­
chać było muzykę, która trwa­
ła czasem do rana. 

Świetnie się powodziło kró· 
lowi tanga. 

Ranki spędzał w lasku Bu­
lDń~kim, g~zie u~ywał . przejat­
ażlo konne1, obiady Jadał w 
pierwszorzędnych resta uraojach 
następnie spacer autem gdzieś 
w okolicę, a wieczorem tańce, 
zabawy. 

Rachunki hotelowe płacił 
zwykle z góry, tak że dyrektor 
hotelu nic do niego mieć nie 
mógł. 

Przypadek zrządził, iż cała 
afera argentyńskiego króla wy· 
szła na JliW. 

.,Mistrz" zajmował cztery 
wielkie pokoje za numerami 
411, 12, lił, 14 . 

Do pokoju 416 wprowadził 
się jakiś taJemniczy, mocno po· 
dejrzany osobnik, bfJdący od 
dłuższego czasu pod obserwację 
policji. I 

Tropiący go agenci zajęli 
sąsiedni pokój, granic~ący ~w­
nież z apartamentami, zaJmO· 
wanemi przez argentyńskiego 
mistrza. 

W ·nocy jakieś dziwne szme· 
ry zwróciły uwagę wywiadow­

i ców. 
Jeden z nich wyszedł na 

kurytarz, a przyłożywszy ucho 
do drzwi pokoju .Uu stwierdził 
zupełną ciszę. 

Za to w apartamentach )Di­
strza tanga musiały się roze­
grywać jakieś tragedje, gdyż 
przez drzwi słychać było jęki i 
wzdychania. 

Zaintrygowani tem agenci 
wdarli sił do pokoju i ze zdzi· 
wienia stanęli jak wryci . 

Na licznie rozstawionycłi ka· 
napach widać było kilka osób 
obojga płci we wcale niedwu· 
znacznych pozach. 

Przerażenie i strach odma­
lowało się na twarzach obec­
nych. 

Okazało się, iż co wieczór 

I 
zbiera się u „mistrza'' tak licz­
ne towarzystwo. 

. Przy śledztwie wyszły na 
jaw b~rdzo ciekawe szczegóły, 

a mianowicie, że mistrz tanga zrobią, bojąc się kompromt. 
okradał w najbezczelniejszy tacji. 
sposób swych klijentów, wie- Pomysłowe~o ."k.róla tanga" 
dząc, iż ci kwestji z- tego nie . osadzou9 w w1ęz1emu. 

AnglJa~Australja· w jedena­
ście dni. 

(B.) Rząd aITTgieWti rzueH 
Srnia.ły plrun k<>mun1ka.cji loń:ni­
cw j, któ-ry ciz~ piodróży międ'Zy 
obu ·półfk.11.l'lami zmniejs.zy do mini­
muan. 

Sir Wmkum Brrunker, wkcmilr 
ezaleik. l<l•tnkitwa wypo<W>ied'Zi·ał w 
W emł>ley e.w>e 'lda'Il'ie nad t.}'111l, 
talk eii'eka.wym prze<lmi>Ołem. 

Rząd alllgiel.lS!ki ma zamia•r u­
ruchomić dwa b:l•looy storowe, 
kitón~by stałe kursowały miętky 
Anglją. a Itlj·ami. 

miony cały SfWtl'-Og mnych linij fo 
mooii!kaicyjnyieh, a mi8!DJOIWlicie " 
SimigaiplQtre d>0 Awstwlji iprZl6'L b­
lomje ho~e111diert1Silcie, 1I1a1Stępnie ~ A„ 
fryki WiS'Choidni.ej dlQ Malty i 'Z In­
dJi Za>eihodnilch do Dem~a.m. 

t)pTóciz teg·o będ'1Jie j081'14e 
prze1P'11<Ywa<lz101D.a &.'<lila. i oo dość 
cz ę ta. k-Olffillm~kacja 2 Amgljii do 
Kanady. Z teg'O wymkia, i,ż po­
dró'ż 2 • Alnglji do Kruplatllfdu tl"\Vać 
będ~fo 1pięć dni. 

w k•O'ńCU ZaJZillacz.ył wi~T­
szałek, iż pad.róż ta będzifo ba.rd~o 
trunm, gdyż kiorsZ1t0iwa„ć m.a za. 
lod:Wie 2 s,zylimgi za milę. 

W -OikoJ.iey K.alllału Su€sk.<iego 
ził>udowama będz1iie istacja lo•bnicz.a. l 

Sir Willil'łm BraiIJJk.e.r powie-
l dział, iri naisitępnie będzfo urucho-

1 

Taatr · PllaJskl. 
N:a. da..isi-ejs'Ze prwci3itawienie 

„Gałgaa'lka" prMvii-e WSz.S]>ilkie bi­
lety wysprzeda.no. Wohec tego 

. w środę i w ozwrurtek gra.ny będ-ziie 
z.nów „Gaiłgruneik" w s.wej śwfo .. 
t.ne,i <Jlbsaidzi~ . na1sz.ych na.jleip­
sz~Ji ,sQł w ooobach pp. JMlmw­
e.lciej i reżyoo,ra N•oiwaJrnw.skieg-0 
w głównych rolach, 

OS1taitIYia premjcm abonamen­
tu Nr. 1, komedja Tmtam Bern:u:­
d&, Jo-oo Mi1ram.de'a i Gu·staiwa 
Q~ „Pocałune•k" , odbędzie 
Bię w pią.teik, 10 bm. s~tuk.a ta 
jei,<;t saty.rą na ;prnesądy rodowe 
a1rystok.11·aicji fra111c.i11ski.ej. Miesz­
cz.aaiina gt.a •P· K'()lllloirnicki, wy­
kwmiiną s•z}~d1tę re.prezientują pa­
nde ~ka., Roz.waidowlc•zowa. i 
Sta.Mka, ora1z pa.nO'Wti:e Dębiez, 
Do.b:rowolsilci, Kratke i Nowako1w­
.ski. W innych rolach wyiStąpią 
pp. Jaikubińska, fahisiak, Kli­
szewski i Szubert. 

Reżywrja p. Nowak>Q1ws'kii. 

* * * 
W edlug posiadanych prze z 

Wydział Ośwti.,a,ty i K.tlltu.ry iła„ 
nych, d2iałalność Teamt Mi&j· 
ski.ego we wrneff1ri1u r. b. przed­
Stta.wia się następująco: 

Seiz·Olll z.imowy r10.vp<>CAZęto w 
dniu 9-go W'l.'keś.nia „śluhami pa­
nieńsikiemi" - Fredry. Do dni~ 
1-g•o paź.d.rlJiern.i.ka Te.rutir Mibejski 
dal 28 p1ize&stawiień, na które 7.ło­
żyły się 4 s.z,tuki, mfaIDJowń:cie: 
: , Ślt1by paJliefukie' - Fredtry-
8 wid0iwi&k, „Ronmntyr'lna nioe" 
- Hans.a Ba.chwltz.a - 7 wido­
wisk, „Kł-O'l}Oty ge.njusaia" - A,x„ 
nolda Booneta - 8 wioow.isk, 
„Gałagamek" - Niccodemiego-
5 wiidOlWiieik. W ciągu września. 
by1o 17' przed:.kuwień 21wykłyoh, 
2 z,rzeszen1owe, 2 robOltni~e 
T. U. R., 01·a:z 3 dla wodo;ieży. 
Ogólna frekweooja wyn1J5ila. 8116 
-0sób, pmeci.ętnie za-ś na jednem 
przedstawieniu „ślubów painieti· 
sMch" było 328 osób, na „Roman­
tyc..z.n.ej nocy" i „Gałga.nJm" po 
282 - oraz „Klopataieh goo.ju­
sza" - 264 osoby. 

Taalr Popularny~ 
Dziś, we wito.rek, dnia 7.3 Kiero-w.nic.t\~ dokłada ws~· 

b. m. o godzi.n.ie 18.15 wiecwtem kich st.a.rań a.by siztukę wys.ta.wdć 
w dalszym ciq.gu św;ietna komedja. jaknaijefok.tmvrrriej. Reżyseruje M • 
Z. Przybylskiego „Wicek i Wa- Riele0ki. Dekoracja art. :malMza. 
cek". W przygotowaniu potężny B. Wiitk.owskiego. Kasa oz.vnna. 
dramait Bi..ssona „Pa.ni X", gra.ny I od goc1zi.:ny 5 po poł. do końca 
na wszystkich scena,ch Euiropej- pmedstawienia. , 
ski.eh z wiielkiem powodzeniem. · 

KOMUNIKAT. 
W związku z listem otwar­

tym do p. Ministra Skarbu 
Grabskiego, oglosz9nym w dniu 
5 b. m. w łódzkich pismach 
przez niektórych sprzedawców 
detalicznych i tytoniowych w 
Łodzi, Związek Hurtowników 
Tytoniowych Województwa Lódz· 
kiego stwierdza co następuje: 

Wysunięte w rzeczonym hś· 
cie żądanie w punkcie · pierw­
szym, co do zaopatrzenia Łodzi 
w potrzebną ilość wyrobów iest 
sluszne i Związek nieustannie 
o to zabiega, wysyłając dale· 
gacje, depesze i t. d. do Głównej 
Dyrekcji Państwowych Monopoli 
Tytoniowych, jak dotąd bezsku­
tecznie. 

Z dalszej treści listu wynika, 
iż wint całkowitą za istniejący 
brak tytoniu ponoszą wyłącznie/ 
hurtownie tytoniowe • 

Przeciwko takiemu oskarże-
ł 

niu jakuajkategoryczniej prote­
testujemy . i stwierdzamy dla 
ścisłości, że otrzymywany przez 
poszczególne hurtownie przy· 
dział z f„.b,..yki wyrobów tytO-: 
niowych .vynosi około 300 sztuk 
papiel'Osów dziennie na deta­
listę. 

Ultymatywne stawianie tą­
dań w rzeczonym piśmie przez 
iednostki pozbawione możnołci 
hurtowego handlu wyrobami 
tytoniowemi przez wprowadzę­
nie w życie Ustawy o Monopolu 
Tytoniowym, jaskrawo stwier­
dza cele osobiste autorów wap<r 
mnianego listu. 
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Uloj1wlid1kl Zwląllk 
Hurtowni Tytonlowplt 

w faodzł. 
Łódź, dnia 6. X. 1924 r. 

I I - . ' Kino Spółdz. I Mi~jski Kin. I Miejska Galerja I F lh . r Teatr 1Miejski Teatr Popularny Luna Pracow. Państw. Oświatowy Cyrk Ciniselli Sztuki i armon1a 
~~~:.........:. __ ~.!.----------~~!--------------~.:.:.:.:.:.:;.:,;......;..:...;..:.;_;..+--::--~~__:;.._--i:--~--~~~---r--:::-:::-:;:-~~·~~~--~--....... ~----------,---
godz. 8.15 
„Gałganek'.' 

1 

· / od godz. 8 rano 
do lO·ej wlecz. d 8·15 Niech żyj'e król „ZrPCZUY rrzej godz. 8·30 go z. "' Wystawa malarst• 

Wicek i Wacek Muszkieter". Muszkieterowie. Program Nr. 2. wa, rzeźby, grufi-
„ kilt.d. 

~ 

I 
' 

\ 
I 



/ · 

Kino Spółdzielni -
Pracowników Państwowych. 

Dziś i dni nastwnych. Król humoru, śmiechu ł dowcipu M A KS L I N D E R 

wos:t~·~~~„ „Zręczny ·muszkieter" 
(czyli 20 lat temu) (Vetroit mousquetilira) parodia słynnej powieści A I. Dum as a. (Trzej muszkieterowie 
czyli 20 lat p6fniej). Reżyserjaiinscenizaeja.MaksaLindera. Wytw. ameryk. „United Artist." w·LosAngelos. 
Spec:\alna llustrac:fa muzyczna pod kierunkiem p. Z. Sandomierskiego. Ostatnie nowości paryskie I włoskie: javy, bluetki, 
came /valkl, foxtroty, shimmy I onestepy, pazodoble I shottisze. Pocziitek przedstawień w dni powszednie o godzinie 5 30 
w soó „ nledz. I święta o godL 4-ej po poł. Ostatni seans o 9 ef w. UWł\Qł\: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc z~iz'. 

Sienkiewicza 40. 

Mlaiskl -Klnamatogral Oświatowy, 
Wodnr Rraok Nr. 44. 

=======··=·==·=::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::-.::==----

Od poniedziałku, dnia 6-go października r. 1 b. · 

. Trzei . Plu1zkietemwie 
według słynnej opowieści Aleksandra Dumasa1 

serja I i li (12 aktów). 

Po•z1tek se11nsów dla młodzieży o godz. 3-ej po połud 
_li 'l ~ : dla d_orosłych o go~łz. 6-ej i 8.45 wiecz'. 
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SPIAKDSZ6 I Sprobuicie piwa. 
Z· arayksiążBGBIO 

browaru w ż Y \V cu. 519 

Jasna: ZDR DJ. > Ciamnl: PIARCOUIE. 
Spacjalność : P O R TE ~, d:s::~;~i •. 

Zima na progu I 
Pluszowe palta damskie 5ł3 

Futra mf}skie 
Palta jesienne 

taniej niż za gotówkę 

.- na raty-.. . . 
poleca ,,WYG OD A'' 

Piotrkowska 238. 
llA RATYI llA RATYI 

S. SZUPllflSKi 
Pracownia ~la 

męstlaao, t1a11-
ski11a 

I dzlacioneua 
Wykonanie plerwszorzt;dne, gwarancje 

za trwałość I dobroć I li 
' Cear aader niakie 111 

U•i, ul. Kop~rnika l'łr. 3.0, front. 435 

Nlodn inteligentna 

--
..łłowy, . atrakcyj n~ 

program! 
o• 

I 

,,· . weJłcie 

bezpłat,ne. 

ł 

Restauracja 
Hotelu 

SAVOY'' '' ' Traugutta 6. 

J 

Główny Skład: ŁODZ, ul. Kopernika 53. 

·FR. NOWIŃSKI i S·ka. 

lat 21, panna wyzn. rz.·katolickie z 5 kl. 
wykształceniem poszukuje posady biura· 
listki, pisze na maszynie, włada itzykiem ·~~!!~~--~~-~~~~~~~~~~~~~~': ! 
niemieckim, obeznana z księgowościf\. 
Oferty składać do Adm. dz. .Nowiny" 
mb. „p0tada •. ólO - ' • ' • t ' ' " „ :-~ ~ , . • ~ . ~ 

„ 

OKAZJA! Potrzebni chlopc9 
PLAC . 4050 łokci 
kw·adratowych 

' 

do sarzadaty gazet· 
\ 

r 
(w pobliżu cmentarza żydowskiego) przy ulicy 
Brackiej w Łodzi, przy tramwaju okazyjnie 
do sprzedania. • NlllKIB I DAfillKIE ""::~:r.~•c" 

Zgłaszać się · do Administracji ,,Nowiny" 
Ul. Piotrkowska Sfii. , ,31':l 

Wiadomość u właściciela Jana Pawlic­
kiego, Brzezińska 118, m. 2, w godzinach od 
2-6 po południu. 482 

WYRÓB WŁA-8łłY! GWARANCJA za DOBROĆ! 
IULllQSKIEGO 

.M 47, R. GAŁECKI, I 

. Na ·raty i za gotówki! 
_ poleca wielki wybór 

·UBIORÓW ~a;:~~~h i 
-----------· dziecinnych oraz obuwia 

~~~etr~i~~~~ A. CAB A NEK, Łódź 
Napiórkowskiego 49. 

' - • • • • • ~J ,' ., • 't; • ~'I 'f..." 

Wspólnika poszukuję 
z niedużym kapi­

tałem oraz udziałem 
w pracy, celem rozsze· 
rzenla dobrze prospe­
ruj~cego przedsiębior­
stwa _węglowego. Zgło­
szenie osobiste Piotr­
kowska 249, skład wę­
gla I drzewa. Zgłaszać 

się od 9r. do 12. 62811 
. dzielam lekcji w U zakresie klas pięciu 

Zgłoszenia do admini-
stracji pod „z. S," H 541 

Najtańsze i najskutec~nieJsze 
są , 

drobne _ogłoszenia 
·w dziennil<u ,,Nowiny'' ·' 
Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przyno~I niezawodny rezultat. 

Kto chce coś sprzedać - I li Kto szuka slutby, lub robotników -
Kto chce kupić - Kto szuka pracy -
Kto chce zamienić - Znajdzie to, co mu trzeba w naszych 

drobnych ogłoszenlach. 
. I 

Jedna próba przekona każdego. 
Za słowo płaci się u nas 5 groszy. - Poszukujący pracy płac~ tylko 

3 grosze. - Najmniejsze ogłoszenie ~ groszy. 

' 

Reklama 
warunkiem powodzenia w handlu i prze­

·myśle. Ogłoszen a przyjmuje na najdogo· 
tlpiejszych warunkach li tYlk~ 

Polska Agencja Prasowa 
,,. ' 

„P. A. P.'' 
w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 

-----

~~l~~~~-~-~-------~-'~--'-~!J ... J. ... ~~----'~!~~~' -~ 
lsf wleole gdsle aaltaalej kupić obawie? 

ł' 

Sw6j do swego! 
Nie boimy się konkurencji. Cała Łódź wie o tem, 

/'że najtaniej sprzedaje obuwie firma .. 
BłaZej~zyk • I Gordoni 
448 SKŁAD: ul. Drewnowska 33. FILJA: ul. Łagiewnicka 23. 
UW AGA: Czerwone szyldy, robota gwarantowana z własnych warsztatów. 

• 
1 'f*MFI 

,!!!~~~~~·-~u~~~~--~----~~-~- ~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!~~~ 
La Wydawnictwo „NOWINY": TRDEUSZ KOZŁOWSKI. Redaktor odpowiedzialny: LUCJRN HObC. 

Redaktor Naczelny: RNDRZEJ NULLUS. 
Drukarnia Państwowa. w Łodzi, Piotrkowska 85. Telefon 29. 

1 
I 


